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Kraków 13 maja.

0  ile z dotychczasowych korespondency, 
z Warszawy wnosić możua, ograniczyły s i 
tam manifestacye w dniu 3 maja do drobnyc t 
rozmiarów. Sam fakt jednak, iż mimo wcze­
snego utrzeżenia poważnej i uczciwej opinii, 
manifestacje się wydarzyły, jest w każdym 
razie objawem smutnym, a poniekąd niepo 
kojącym. W jakim zakresie odbyły się are­
sztowania i jakie konsekwencje pociągnie za 
sobg. ten nierozważny krok, dziś jeszcze nie­
wiadomo, lubo korespondenci warszawscy do 
rozmaitych pism podnoszą, że w Warszawie 
panuje przygnębienie i zaniepokojenie. Bo 
też wielka szkoda każdej ofiary, żal mło 
dzieży, narażonej na upokorzenia ze strony 
policji rosyjskiej, a wreszcie ubolewania go­
dnym jest fakt, że mimo niechęci ogółu do 
manifestacyj, u pewnej części społeczeństwa 
głos rozsądku przytłumiły bezimienne odezwy 
i rozmaite zachęty, które odrazu napiętno­
waliśmy jako szkodliwe i zbrodnicze.

Lecz pomijajęc już zajścia warszawskie 
i bez względu na zakończonę uroczystość 3 -go 
maja, wypada dziś wypowiedzieć ze stanowi­
ska zasadniczego zdanie o zdyskredytowane, 
praktyce demonstracyj, będęcych zawsze tyl­
ko środkiem agitacyjnym w ręku żywiołów 
skrajnych i radykalnych, nadużywających ha­
seł patryotycznych do celów osobistych, stron­
niczych, a często nawet brudnych. Doświad 
czenie poucza, że wszelkie ustępstwa w te, 
mierze sę po prostu ustępstwem na rzecz 
radykalizmu i toruję drogę jego postępom 
i zwycięztwom. Oto cel, dla którego żywioły 
radykalne tak gorączkowo przyczepiają się 
do wszelkich manifestacyj i narzucać chc  ̂
społeczeństwu swoję politykę demonstracyj o ę 
Charakt°r i dążności tej polityki wykazał 
świetnie Przegląd Polski w ostatnim zeszy 
cie, a z pełnego głębokiej treści artykułu 
tego pisma wyjmujemy następujący ustęp:

„JeBt w kraju szkoła polityczna, czerpiąca swe 
zasady z dawnej centralizacji paryskiej, mocno 
niezadowolniona, ie  po ciężkich doświadczeniach 
1863 r. społeczeństwo polskie na całym obszarze 
dawnych ziem polskich przekonało się, do czego 
prowadzi polityka konspiracji, i za przewodem 
ludzi naczelnych zerwało niepowrotnie z przeszło­
ścią polityki emigracyjnej, knowań i nieprzerwal- 
ności powstań, lub rachowania na dyplomacyę 
europejską. Powiedziano sobie: dosyć nieszczęść, 
dosyć nierozważnych porywów; aby byt narodo­
wy od ciągłych klęsk uchronić, trzeba inaczej po 
stępować; aby kraj od zguby uratować, aby ży 
cie narodowe utrzymać i wzmocnić, trzeba zapo­
biegliwie dźwigać i naprawiać to , oo pozostało, 
politykę i przyszłość kraju oprzeć na czemś sil- 
niejszem, tj. na organicznej pracy i legalnym 
gruncie. Niedobitki byłego rządu narodowego, apo­
stołowie konspiracji przez całe życie, którzy pra­

cować nie um ieli, a pustą i anormalną agitacyę 
i ruchliwość za pracę brali, zaczęli szydzić z tego 
zwrotu i nowemu politycznemu kierunkowi opo­
nować. Kraj był głuchy na ich głosy. Cóż więc 
robić mieli ? W cichej i spokojnej pracy ludziom 
naczelnym nie dorównają, w polityce krajowej ja 
wnie współzawodniczyć nie mogą, bo nie mają 
dosyć ludzi talentu i zasługi. Gdyby normalnie 
stosunki się rozwijały, stronnictwo pracy orga­
nicznej (zwane powszechnie konserwatywnem, li­
czące w swych szeregach najznakomitszych mę­
żów bez względu na ich zapatrywania religijne i 
społeczne, bo prawie wszystko, co było znako­
mitszego inteligencją i pracą do tego stronnictwa 
należało), nie dałoby się niczem zachwiać. Obóz 
dawnych rewolucyonistów, złożony z kilku dzien­
nikarzy, kilku pseudoliteratów, wcielający do swe­
go grona garstkę miernych adwokatów i niższej 
inteligencyi bez wpływu i znaczenia, sprostać t im- 
temu stronnictwu nie mógł i nie może. Więc za­
częto szeregować obóz pod hasłem „demokracyi 
narodowej.“ Hasło popularne dla obozu zwolen­
ników przysporzy. Przeciw demokracyi w znaczę 
niu społecznem europejskiem nikt mieć nic nie 
może, jest ona dążeniem i potrzebą wieku, nale 
ży do naturalnej ewolucji każdego cywilizowa 
nego organizmu. Do obozu stronnictwa organi­
cznej pracy należało i należy wielu najszczerszych 
i najczystszych demokratów. Ale byłym konspira­
torom demokracya służyła tylko za pretekst, aby 
zszeregować obóz pod przywództwem ludzi, któ­
rzy rewolucyjne tradycje i praktyki wyznają. Że 
są rewolucyonistami, najlepszy dowód, że z obo 
zem przeciwnym nie walczą jawnie o zasady i 
sposób postępowania, tylko ciągle przeciw mężom 
posiwiałym w służbie publicznej podjudzają , ich 
stronnictwo przedstawiają raz jako zacofańców 
konserwatywnych, raz jako ludzi wyzutych z pa- 
tryotyzmu, którzy zdradzili ideały narodowe. Do 
tego właśnie służą proklamacje i manifestacye, 
aby wobec kraju przedstawić i upozorować, że 
stronnictwo przeciwne jest niepatryotyczne, a tylko 
obóz demokratyczny jest nawskróś „narodowy." 
Manifestacye są na to, aby przy współdziałaniu 
dzienników i proklamacyj im wtórzących, poka­
zać, że „S tańczy ki" — bo tern mianem obdarza 
się ogół ludzi rozsądku i realnej polityki — 
wszystkiemu złemu w inni; że skoro niejednokrot­
nie odezwali się, że przyszłość kraju od czczych 
razesów nie zależy, że demonstracye należy miar­
kować, bo wrogów tylko drażnią, a krajowi czę­

sto na zewnątrz szkodzą, ażeby tych „Stańczy- 
iów“ wobec młodzieży i szerszych warstw ludno* 

iici politycznie niedojrzałej, jako gasicieli ducha 
niepatryotów przedstawić, Jakto ? Więc potryo- 

tami nie są ci, co całe swe życie pracy dla kraju 
oddali, dla których miłość kraju jest ustawiczną 
do pracy pobudką? Ci, co jak Szujski, nieśli przed 
narodem pochodnię nauki, oświaty i miłości oj­
czyzny? Patryotami nie są c i, co jak Zyblikie-
wicz i Grocholski, do ostatniego tchnienia życia 
wszystko służbie publicznej poświęcili ? Patryota­
mi nie są wszyscy ci ludzie, którzy działalnością 
swą w Radzie państwa, w Sejmie, podnieśli wpływ 

znaczenie kraju w monarchii, zdobyli dla Po- 
aków zaufanie Korony, stali się podporą państwa, 

wzbudzili uszanowanie w innych prowincyach i 
pokrewnych szczepach słowiańskich, dla rozu­

mnej i trzeźwej polskiej polityki? Patryotami nie 
są ci, co w Akademii Umiejętności, w Uniwersy­
tecie, w szkole, w urzędzie, w Radzie powiato­

wej, o ile mogą starają się pracować, aby dawne 
zaniedbania wyrównać, aby do ładu i porządku 
przyprowadzić, złe i wady narodowe naprawiać, 
dobrobyt podnieść, każdą kartę z historyi, każdą 
kartę z dziejów cywilizacyi uratować, każdy za 
bytek przeszłości, każdy kamień, świadczący 
dawnej świetności, od zagłady uchować, a światu 
pokazać, że polska literatura, nauka i sztuka 
kwitnie, że choć bytu politycznego nie mamy, ży 
jemy, i w rzędzie cywilizowanych narodów po 
kaźae zajmujemy miejsce? N ie, to wszystko nie 
są patryoci! Dlaczego ? Bo wadom narodowym 
nie schlebiają; bo instynktom swawoli i skłonno­
ściom do bezrządu, odziedziczonym po dwóch wie­
kach upadku, nie poddają się ; bo pracę przeno 
szą nad demonstracye i agitacyę; bo politykę 
realną wyżej cenią od polityki efektów i hałaśli 
wej opozycyi. Natomiast patryotą „prawdziwym" 
jest ten, który ciągle wykrzykuje, urządza obcho­
dy i festyny, organizuje straże obywatelskie ho 
norowe, „wieczorki wokalno-deklamacyjne," pisze 
filipiki po artykułach i wygłasza szumne mowy 
na zgromadzeniach i posiedzeniach „ograniczo­
nych na zaproszonych gości." Tam dopiero, na 
takich okolicznościowych zebraniach, prawdziwy 
patryota może popisać się ze swoim patryotyzmem 
wobec słuchaczy dobrodusznych, niewykształco­
nych i łatwowiernych, łatwiej niż nawet za porno 
cą artykułu dziennikarskiego wobec łatwowier­
nych czytelników. Tam dopiero wygłasza się wspa­
niałe mowy: „Ram tam-tam, Szurum burum. Na 
rodzie polski słuchaj!.." napada się z początku 
na nieprzyjaciół kraju, a kończy zwykle tak samo, 
jak w proklamacjach i artykułach, podjudzaniem 
niechęci i zawiści do przywódców kraju, których 
ogół słuchaczy mniej wykształcony bliżej nie zna 

działalności ich ocenić nie potrafi. Na to wła­
śnie są manifestacye, aby „prawdziwym patryo 
tom“ wpływ i wzięcie w szerszych warstwach za­
pewnić, aby „ryby w mętnej wodzie łowić." Bez 
domon8tracyj, bez pochodów, bez zgromadzeń, bez 
deputacyj małomiasteczkowych i włościańskich, 
biz straży obywatelskich, gdyby społeczeństwo 
oddane było cichej, mrówczej pracy, „prawdziwi 
patryoci" nie mogliby sprostać ludziom prawdzi 
wej zasługi. Dlatego menerzy stronnictwa demo 
kratycznego, jako dawni rewolucyoniści, uciekają 
się do praktyk manifestacyi i demonstracyi, tern 
bardziej, że odpowiada to tradycyom ich polityki 
konspiracyjnej „dawania zraku życia i protestu," 
które zresztą ogoł kraju już potępił.

Jakże wobec tego ma się zachować stroDn:ctwo 
porządku i pracy organicznej ? Czy. ma należeć 
d i narzuconych krajom! ;a«u«ie*Uc/j, a \y  nie atra
cić popularności? Nie, b> tamci zawsze przelicy­
tują. I kiedy rozsądek każe położyć kres przesa 
dnej demonstracyi, aby kraju marnym wrzaskiem 
wobec państwa i wobec zagranicy nie kompromi­
tować, tamci zawsze do tłumów powiedzą: „A wi­
dzicie, oni gaszą ducha narodowego, oni zdrajcy!" 
Są wyjątkowe obchody i chwile, jak ta, kiedy 
u trumny wielkiego wieszcza cały naród się je ­
dnoczy; są rocznice, jak 3 maja, które wszyscy 
uczcić mogą w g r a n i c a c h  prawa, aby być wier- 
uymi jej tradycyom. Lecz zawsze zgiełku uliczne 
go, czczych urojeń, próżnych złudeń zaniechać 
należy i przedewszystkiem wystrzegać się polityki 
dawania znaków życ;a, która ras tyle kosztowała, 

po klęsce na kraj sprowadziła. Dajemy 
znaki życia mową naszą, wszędzie, gdzie ona 
brzmi, religią, gdzie mimo ucisku utrzymuje się,

pracą na każdem polu i tą niepospolitą indywi­
dualnością narodową, tak wyrobioną, tak bujną, 
jak żadna inna wśród narodów słowiańskich, 
która się Digdy zgnębić nie da, a za każdą sprzy­
jającą okolicznością imponująco rozwija się 
wzmaga. Na cóż nam sztuczne znaki życia i pró 
żne manifestacye?! Powiedziano o Polsce słnsznie, 
że niema narodu, w którymby tak pięknie obcho­
dzono święta, czy koście'ne, czy święta namdo 
wych pamiątek, że nigdzie niema tyle podniosło- 
ści, tyle nastroju, tyle animuszu co u nas w dni 
świąteczne, że zdawałoby się, iż nas stać wtedy 
na endowne rzeczy — lecz że niema kraju, gdzie- 
by dni powszednie były tak smutne jak u nas. 
Jest wiele głębokiej prawdy w tem zdaniu. Za­
pewne, winno temu po części smutne położenie 
kraju, ale kto zna historyę, kto się przyjrzy prze­
szłoś’!, wie dobrze, że to jest wada narodowa, 
dawniej występująca, że w przeszłości były dni 
świąteczne wspaniałe, olśniewające, dni zwycięstw 
i koronacyi, ale po każdem święcie następowało 
coraz smutniejsze jutro, po upojeniu uroczystości 
coraz gors>y upadek... Otóż ci wszyscy, co zna­
jąc wady przeszłości i teraźniejszości, znając cha­
rakter narodowy i grozę położen;a dzisiaj, posta­
nowili sobie szukać poprawy przywar politycznych 
narodu i naprawy smutnego położenia, powinni 
raz stanowczo zerwać z polityką dni świątecznych, 
i dbać tylko o to, aby coraz lepszym był dzień 
powszedni, dzień pracy."

Wywody powyższa podzielamy w zupełno­
ści. Przytaczamy je teraz ze względu na przy­
szłość, gdyż słyszymy ciągle o nieustającym 
„komitecie obywatelskim", który i po obcho­
dzie 3 maja firmy tej nieprzerwalnie używa, 
słyszymy o zamierzonej całej seryi demon 
stracyj, pozorowanych zawsze chęcią „budze­
nia ducha narodowego", a i z zagranicy je 
szcze onegdaj otrzymaliśmy nowę, bezimienny 

zwę, przypominający w imieniu emigracji 
prawa polskie narodom europejskim. Wczoraj 
zaś zamieściła N. Reforma korespondencyę 
z Zurychu o obchodzie 3 maja, a z korespon- 
dencyi tej dowiadujemy się , że dnia 4 maja 
odbyło się tam zgromadzenie delegatów po­
szczególnych polskich stowarzyszeń pod prze­
wodnictwem „obywatela p. Limanowskiego. 
Uchwalono u t w o r z y ć  c e n t r a l n y  z w i y -  
z e k  e u r o p e j s k i  p o l s k i c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  e u r o p e j s k i c h  i poruczonc wypra­
cowanie statutów zwiyzkowi polskich stowa­
rzyszeń w Szwajcaryi, którego prezesem jest 
obecnie obywatel B ilick i. Następnie obrado­
wano nad sprawy s k a r b u  n a r o d o w e g o .  
Wynosi on w Szwajcaryi przeszło 30 ,000  
franków. Delegaci stowarzyszeń uchwalili re­
zolucję, wyrażajyry życzenie, ażeby gdziein­
dziej istniejyce skarby narodowe zcentralizo 
wać pod jednym zarzydem. W końcu uchwa­
lono odbywać corocznie na poczytku maja 
zjazdy delegatów polskich stowarzyszeń. Szcze­
góły obrad były poufae."

Otóż przeciw wszelkim akcyom bezimien­
nych komitetów, przeciw nieprzerwalnym de­

monstracjom , przeciw centralnym zwiyz- 
kom, corocznym zjazdom delegatów, przeciw 
nieuprawnionym odezwom zagranicznym, po­
czuwamy się do obowiyzku stanowczo za­
protestować, a nie wytpimy, że w tym pro­
teście złyczy się z nami ogół patryotycznego 
społeczeństwa naszego, dbałego o własne do­
bro i bezpieczeństwo. Z doświadczenia znamy 
już cele, drogi i środki tej agitacji zgubnej, 
która w kraju burzy, namiętności rozjytrza, 
waśń między warstwy społeczne sieje, ale o- 
becnie, niestety podczas przygotowań do ob­
chodu tak nam drogiej rocznicy 3 maja, od­
słoniła się ta rozkładcza robota w innej for­
mie, tem niebezpieczniejszej, bo ryzykujy- 
cej już nietylko interesa jednej prowincji, 
ale całego narodu. Wierzymy jednak głębo­
ko, że naród nie da się zaślepić, ciężkie za­
wody i nieszczęścia złowrogo wryły się w jego 
pamięć i one pozostany także na przyszłość 
przestrogę, aby nie dawać posłuchu ani lek­
komyślnym szowinistom , ani ludziom złej 
woli i złej wiary, którzy chcy zwrócić spo­
łeczeństwo na bezdroża i nowy seryy demon­
stracyj , przygotowywać grunt dla nowego 
rozbicia i nowych katastrof. Obowiyzkiem 
prawdziwie patryotycznym jest nie poddać się 
temu prydowi demonstracyj, podsycanemu 
przez rozzuchwalone żywioły anarchiczne i 
radykalne, nie abdykować małodusznie, od­
słonić ich zgubny grę i oprzeć się jej z cały 
stanowczościy i siły, bo inaczej folgujyc nie­
rozważnie temu prydowi, staniemy się współ­
winnymi narażenia na niebezpieczeństwo te­
raźniejszości i przyszłości naszego narodu.

Przegląd polityczny.
Podajemy poniżej przesłany nam „komunikat" 

z przedostatniego posiedzenia K o ł a  p o l s k i e g o .  
Równocześnie jednak donoszą z Wiednia o po- 
sieć - niu Koła a d .  11 b m ., na którem „przed­
stawił p. P ł a ż e k  sprawę podwyższenia płacy 
za podwody, w . Galicji bowiem istnieje od lat 
niepamiętnych wynagrodzenie za podwody po 2 ’/, 
centa za kilometr, podczas gdy w innych krajach 
wynosi ono 3 do 4 centy. Wnioskodawca żąda 
tedy zrównania Galicyi pod tym względem z inne- 
rni krajami monarchii. Wniosek Koło uchwaliło. — 
Dr C z e r k a w s k i  podniósł sprawę okręgowych 
inspektorów szkolnych, a w szczególności potrzebę 
stabilizacyi tychże. W ciągu dysknsyi p. K r a i ń -  
8 ki  wskazał, że w Ministerstwie oświaty zajmuje 
wyższą posadę jeden tylko Polak t. i. Dr Rittner 
i domagał się , by drugą jeszcze posadę wyższą 
w temże Ministerstwie Polakowi przydzielono. 
Chrzanowski i Cieński domagali się , by wogóle 
irzy wszystkich Ministerstwach pomnożono liczbę 
irzędników Polaków; na 346 bowiem urzędników 
konceptowych przy ministerstwach jest tylko 26

(•20)

K siądz Jan.
POWIEŚĆ 

przez A b g a r -S o lta n a .

(Ci|g dalszy).

—  Dusza! cha! cha! dusza! — zawołał, zano­
sząc się od śmiechu Werbenow. — Och, ty dzie 
cino! ty wierzysz, ty wierzysz w jakąś tam du­
szę •• a może i w nieśmiertelność duszy? — słowa 
„dusza", „nieśmiertelność" wymawiał z dziwnym 
sarkazmem. — Wszystkie siły świata — mówił 
dalej — na pozór tak różnorodne, są objawem 
jednej i tej samej wszechświatowej siły, są obja­
wem jedynego motoru, związanego nierozdzielnie, 
rozumiesz mnie, nierozdzielnie z materyą, która 
znowu w całej swej rozmaitości pozornej składa 
się z atomów, nie różniących się w niczem po­
między sobą... Gdy nauka chemii i fizyki postąpi, 
to znajdą się napewno niezbite dowody tej praw­
dy naukowej.

— A dlaczegóż siła opuszcza materyę w chwili, 
gdy człowiek umiera? — pytałem go uparcie.

— Kto ci powiedział, że opuszcza?— krzyknął 
porywczo. — Kto kiedy widział tę duszę, tę siłę, 
wychodzącą z ciała, opuszczającą materyę?... To 
głupBtwa, poezya zbałamuconych umysłów, to do- 
gmat, głupi dogmat, wymyślony przez popów, 
pragnących brać zapłatę za usługi, oddawane du­
szy. Jeżeli chcesz być trzeźwym człowiekiem, nie 
maniakiem, nie bydlęciem, wodzonym na pasku, 
przez narzucający się światu dogmat, to pluń na 
to wszystko, co się wiarą cha! cha! wiarą nazy­
wa! Nie wierz w nic! Na miejsce wiary wstaw 
wiedzę, a dopiero staniesz się człowiekiem, go­
dnym naszych oświeconych czasów.

Rozmawialiśmy jeszcze w ten sposób długie go­
dziny, a słowa Werbenowa, wypowiedziane wów­
czas do mnie, były przyczyną strasznej rewo­
lucji duchowej, której stałem się ofiarą. W smut­
ku i zniechęceniu do życia, jakie uczuwałem wów- 
caas, doktryna, którą odsłonił mi Werbenow, 
wydała mi się zbawieniem, zimna negacya du­
chowego pierwiastku w człowieku działała na mnie 
znieczulająco, jak narkotyk.

Zimny przed tem i tak obojętny dla mnie Ar- 
kadyj z trudną do pojęcia i wytłumaczenia gorli­

wością zabrał się do apostołowania religii „czy­
stej wiedzy"; godziny całe tłumaczył mi najroz­
maitsze zawikłane teorye; zasypywał mnie rozli- 
cznemi pseudonaukowemi książkami. Dając mi do 
przeczytania powierzchowną, napuszonym stylem 
napisaną broszurę Buchnera K r a j t  u nd  Stoff, twier­
dził, że to jest ewangelia nowej racyonalnej reli 
gii ,  religii rozumu.

Czytałem namiętnie te wszystkie głupstwa : 
w zaślepieniu dziwnem nie zdołałem wówczas zro­
zumieć, iż jestem igraszką złudzenia; że szumne 
słowa i brzmiące teorye nie przynoszą nic a nic 
nowego, że zamieniają tylko znaczenie słów i na 
miejsce moich dawnych religijnych dogmatów 
wstawiają swoje gołosłowne „dogmaty". Nie zro­
zumiałem wówczas, że ta zimna i bezduszna nau 
ka każe wyrzec mi się tego, co było pociechą 
mego dzieciństwa, co łączyło mnie z duszą mej 
zmarłej matki — wiary w Boga, w nieśmiertel­
ność duszy, w zmartwychpowstanie po śmierci 
a narzuca mi n o w ą  w i a r ę  w pseudo-pewniki 
naukowe, które dopiero ktoś kiedyś ma udowo­
dnić.

Wszystkiego tego, co jest dziś dla mnie jasne 
jak dzień, nie rozumiałem jeszcze wówczas; czu­
łem jednak zawsze, że brakuje mi czegoś, że 
pragnę czegoś ustawicznie, bezprzestanuie i brak 
ten czynił mnie nieszczęśliwym.

Podziwiałem Werbenowa; on zimno i cynicznie 
z nauki brał to tylko, co jego pragnieaiom doga­
dzało , był przy tem zdrów, w esół, miał wyborny 
apetyt i gimnastykował codziennie. Mnie wątpli­
wości, rodzące się w mej duszy, gnębiły, sen mi 
odbierały, gorączkę w ciele wywoływały; ćwiczę 
nia gimnastyczne przechodziły moje siły, oddawa­
łem się im uparcie, na przekór dziwnemu osłabie­
niu, które z każdym dniem bardziej opanowywało 
całą moją istotę.

Czasami rozmowy nasze, odchodząc od ściśle 
naukowych tematów, wkraczały w dziedzinę przed­
miotów, dotyczących życia codziennego. Razu pe­
wnego Werbenow tknął bezlitośnie sprawy stosun­
ku mego ojca do pani Szurinej; stosunku, który 
iył bardzo głośny i każdemu już wiadomy. Obu­

rzyłem się w pierwszej chwili na tę niedelikatność.
—  Dziwak jesteś — rzekł mi krzywiąc twarz 

ironicznym wyrazem. — Stary twój ma rozum, 
bo baba śliczna. Dla ciebie zapewne, że to żle, 
zawsze szarpnie ona coś z kapitału. Choć kto wie, 
czy twój stary nie wydaje teraz mniej niż dawniej; 
w karty grać przestał.

Przerwałem mu porywczo oświadczając, że mi 
jest to zupełnie obojętne, wiele ojciec wydaje i że 
bolał mnie stosunek ten z innych przyczyn, mo­
ralnej bardziej natury. Dawna struna zadźwięczała 
w mem sercu i zapominając do kogo mówię za 
wołałem :

— Nie uszanował miłości mej matki, podeptał 
najszczytniejsze uczucie, dawna miłość przestała 
dlań mieć wartość.

—- Ty zawsze zostaniesz romantycznym głu 
pcem — przerwał mi niebawem z najzimn ejszą 
krwią. .— Miłość! Co to jest miłość?

I przez długi kwadrans wykładał mi teoryę fi 
zyologicznych objawów kojarzących się w świecie 
organicznym z uczuciem miłości. Słuchałem go 
z natężoną uwagą, lecz równocześnie czułem, że 
mi się tam w głębi duszy coś rwie, łamie i dru­
zgocze ; mój mistrz przypuścił atak do najwaro- 
wniejszej twierdzy, mych młodocianych marzeń, 
słuchałem go i nie zdradzałem się z tem, że do­
wodzeń jego nie uznaję, bałem się jego ironiczne 
go śmiechu i sceptycznej pogardy.

— Chcesz? to wszystko, co tu mówisz — rzekł 
wreszcie z flegmą — mogę ci twem własnem do 
świadczeniem udowodnić. Chodź ze mną!

Nie opisuję, jakie życie rozpocząłem 
Jeszcze teraz bez wstrętu nie mogę wspomnieć 

epoki, która po tym dniu nastąpiła. Jakiś dziwny 
zimny szał mnie opanował. Czułem obrzydzenie 
coraz większe do samego siebie i starałem się 
zagłuszyć go sofizmatami. Wkrótce później Wer 
benow po świetnem zdaniu egzaminu dojrzałości 
wyjechał zupełnie z Kamieńca, ja zostałem sam 
jeden u starego profesora. Na ferye letnie do Mię­
dzyrzecza nie pojechałem tego roku, ojca bowiem 
tam nie było, wyjechał za urlopem wraz z panią 
Szuriną na dwa miesiące do Krymu.

Gorączka wiedzy, pragnienie poznania „absolu­
tnej" prawdy opanowała mnie jeszcze zawzięciej. 
Dwa miesiące wakacyjne przepędziłem zatopiony 
w księgach, które mi do czasu pozostawił Werbe­
now. Pożerałem tom po tomie, przetrawiałem jednę 
hipotezę po drugiej i wszędzie znajdowałem — 
tylko zwątpienie i złudzenie.

Walka wewnętrzna, natężenie umysłowe i zmę­
czenie fizyczne sprawiły, że wymizerniałem ogro­
mnie, straciłem świeży koloryt twarzy i sposępnia­
łem do reszty. Już wówczas w duszy zaczynałem 
uczuwać żal za tem, co straciłem; już wówczas 
miewałem chwile, w których przypuszczałem, żej

nauka, której hołdował Werbenow, jest w gruncie 
pusta i fałszywa.

Ze stanu tej gorączki umysłowej wyrwali mnie 
koledzy powracający z wakacyj. Wszyscy trzej 
Staś, Kazio i Adaś ze łzami prawie w oczach za­
częli mnie prosić, abym znowu do nich powrócił 
i wraz z nimi przygotowywał się do egzaminu 
dojrzałości, chcieli oni bowiem skorzystać z przy­
sługującego nam prawa i wprost z siódmej klasy 
składać egzamin. Myśl ta uśmiechała mi się, pra 
grąłem jak najrychlej wyrwać się z więzów re 
gulanrnu gimnazyalnego. Przeniosłem się do nich.

Trucizna jednak rzucona przez Werbenowa nie 
przestała była jeszcze działać we mnie. Po kilko­
dniowym wspólnym pobycie z kolegami zacząłem 
kiedyś w czasie pogawędki wygłaszać teorye wy 
uczone od Werbenowa lub zaczerpnięte z jego ksią 
żek. Wszyscy zamilkli głucho, zapanowała nad 
wyraz przykra cisza. Pierwszy ją przerwał Adam, 
twarz jego przybrała dziwnie uroczysty wyraz i 
nad wiek i usposobienie jego spoważniała.

— Jasiu! — rzekł on i wnet serdeczniejsza 
nuta zadrgała w jego głosie, — Jasiu! nam żal 
ciebie, żal, ża l! My ciebie chcemy przerobić... nie 
próbuj daremnie ty n a s.. My o wszystkich tych 
rzeczach słyszeliśmy już,  ale nam, nam Polakom 
nie wolno wierzyć w te głupstwa, a zapominać 
naszej wiary, wiary naszych ojców, wiary, która 
jedna sprawia, że dotychczas jeszcze jesteśmy na 
rodem, z którym mnszą się rachować największe 
potęgi świata. Jasiu, prosimy cię, daj nam pokój!

Czułem, jak gwałtowne rumieńce oblały moje 
wybladłe policzki; zawstydził mnie ten chło­
pak swojemi tak prostemi słowami.. Nigdy jut 
aóżniej pomiędzy nimi nie wszczynałem tych 
kwestyj.

Wreszcie nauka szkolna, której oddaliśmy się 
wspólnie wszyscy, kazała mi wkrótce zapomnieć 
o zawikłanych mrzonkach, gubiących mą duszę 
przez dwa ubiegłe lata. Uczyliśmy się z zapałem; 
teraz dopiero dostrzegłem, jak wiele zaniedbałem 
przez czas błądzenia po manowcach; ambieya moja 
nakazywała mi pozapełniać jak najspieszniej te 
niedobory, nie mogłem znieść myśli nawet, bym 
pozostał w tyle za kolegami.

Horyzont mój rozjaśnił się i pod innym wzglę 
dem : mój ojciec zerwał z panią Szuriną. Piękna 
pani powróciła była sama z krymskiej wycieczki; 
jłośna wieść krążyła po mieście, że przyczyną 

zerwania był jakiś gwardyjski oficer, dla którego 
pani Julia była ponoś zanadto uprzejma.

Gdy po tem zdarzeniu po raz pierwszy spotka­
łem się z ojcem, po raz pierwszy, po wielu, 
wielu dniach spojrzeliśmy sobie znowu serdecznie 
w oczy. On nie mówiąc słowa, z dziwną tkliwo­
ścią i niepokojem wpatrywał się w moją wybla- 
dłą twarz, później przycisnął mnie do piersi i czule 
pocałował w czoło. Obaj mieliśmy łzy w oczach.

Biedny to człowiek, słaby i miękki, jak wosk, 
lecz serdeczny, i mający niezmierzone zasoby czu­
łości w swej steranej duszy; przypuszczam, że 
mógłby zostać wzorowym mężem, ojcem i obywa­
telem kraju, gdyby był się urodził w innej ziemi 
i inne wpływy nań działały — w Rosyi stał się 
„rozbitkiem".

Rok szkolny, zapełniony nauką i chwilowemi 
rozrywkami, przeleciał niepostrzeżenie. Od wiosny 
począwszy pracowaliśmy po piętnaście i ośmna- 
ście godzin dziennie. Najbardziej dziwiło mnie to, 
że praca ta usilna nie nużyła mnie wcale, i wy­
dawało mi się, że w porównaniu do dawniejszych 
zaciekań i błądzeń wśród niepewności, spędzam 
czas na rozrywkach i zabawach.

W pierwszych dniach lipca zdawaliśmy egza­
min — wszyscy czterej jednego dnia. Powiódł się 
nam doskonale, Adasia odznaczono złotym meda­
lem, my zaś trzej zdaliśmy z wyszczególnieniem.

Gdzieżeście wy teraz serdeczni towarzysze i 
przyjaciele moi, jak wam życie to płynie, czy zdo­
łaliście w życiu zdobyć to, co było ideałem wa­
szych młodzieńczych dni? Suchy wiatr życiowy 
powiał i rozproszył nas po szerokim świecie, roze- 
gnał daleko jednych od drugich. Czy w sercach 
waszych wspomnienie dni razem przepędzonych 
odzywa się jeszcze tak żywem echem, jak w mo- 
jem? W mojem, w sercu syna obcego , wrogiego 
narodu, którego przygarnęliście do siebie, uczu­
ciem swem ogrzali i kazali mi zapomnieć o nie- 
jednem zmartwieniu, o niejednej boleści, szarpią­
cej wrażliwą duszę i serce ogniste...

Po uczcie, którą wyprawił nam ojciec Adasia, 
uszczęśliwiony pomyślnym rezultatem nauk syna, 
a na której znajdowali się i mój ojciec i doktor 
i dwóch najsympatyczniejszych nauczycieli — wy­
ruszyliśmy do domu. Staś, Kazio i ja do Między­
rzecza. — Adaś zaś z ojcem, ale obiecał nam so­
lennie odwiedzić nas w czasie feryj — i dotrzymał 
obietnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polaków. W końcu po przemówieniu Rutowskiego 
i Wodzickiego wybrano kom isję, złożoną z pp. 
Edw. Gniewosza, Cień«kiego, Kraińsbiego i Wo 
dzickiego, która ma ułożyć szemat, które posady 
mają być Polakami obsadzone. — Dalej p. R o s z  
k o  ws  k i  domagał się, by zażądano od rządu u 
stanowienia na lwowskim Uniwersytecie katedry 
słowiańskiej filologii; p. S t r a s z e w s k i ,  by wsta 
wiono w budżecie państwowym dalszy wydatek 
na fakultet rolnictwa w Krakowie, a p. C z e r 
k a w s k i ,  by wstawiono w budżet odpowiednią 
kwotę na fakultet chemiczny we Lwowie. Wszyst­
kie te wniosk Koło przyjęło.— Na wniosek M a- 
d e y s k i e g o  i L e w i c k i e g o  postanowiono do 
magać się także podwyższenia dotacyi, względnie 
zrównania z innemi uniwersytetami, na potrzeby 
biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie/

Przedwczoraj odbyło się we Lwowie posiedze­
nie c e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  p r z e d w y b o r  
c z e g o  w sprawie wyboru posła do Rady pań­
stwa z mniejszych posiadłości Cieszanów-Jarosław, 
rozpisanego na dzień 21 b. m. w miejsce księcia 
Jerzego Czartoryskiego, który został powołany do 
Izby panów. Komitet nie mając żadnej propozy 
cyi ze strony komitetów lokalnych, które na wczo 
raj dopiero zwołały posiedzenia, orzekł jedynie, 
że przeprowadzenie kandydata narodowego byłoby 
wskazane i potrzebne. Do Diła zaś donoszą, iż 
o mandat ten ubiegają się ze strony ruskiej p. 
Mandyczewski sędzia z Sieniawy, i X. Teofil Sko 
bełski z Łukowa.

Dzisiejsze posiedzenie I z b y  p o s e l s k i e j  jest 
ostatniem przed Zielonemi Świętami, które po­
trwają ośm dni.

Zgodnie z podanemi przez nas onegdaj wiado­
mościami, donoszą z Rzymu do Kuryera Poznań 
8kiego: „P. Izwolski przywiózł był, między inne­
mi, nową kombinacyę co do obsadzenia stolic bi­
skupich. Rząd rosyjski na katedrę metropolitalną 
mohilewską proponuje X. biskupa Kozłowskiego 
z Żytomierza, a X. prałata Simona na snfragana 
jego. Dowiadujemy się teraz, że kombinacya ta 
przez Stolicę Apostolską została przyjęta i na 
najbliższym konsystorzu prekonizacya nastąpi. Za 
prawdziwość tej drugiej wieści nie ręczę; o pro- 
pozycyi zaś rosyjskiej mogę was upewnić/

Otwarte w poniedziałek I z b y  r u m u ń s k i e  
mają przed sobą bardzo suchy, rzeczowy program. 
Chodzi przedewszystkiem o uchwalenie budżetu, 
kredytu na obronę kraju i nowej taryfy cłowej 
Tymczasem pracują wszystkie frakcye, ażeby raz 
załatwić się ze sprawą utworzenia biura prezy- 
dyalnego. Prawdopodobnie prezydentem Izby bę 
dzie Dymitr Ghika, jakkolwiek dziennik Bucarest 
zapewnia, że także jenerał Manu postanowił kan 
dydować jako konserwatysta i przeciwnik obecne 
go ugrupowania się liberalno konserwatywnej par 
tyi. Jenerał nie ukrywa swego niezadowolenia 
z powodu przystąpienia Dymitra Ghiki do obozu 
liberalno-konserwatywnego, i sądzi, że wypadki 
polityczne znowu jego postawią na czele tego 
stronnictwa. Także w gabinecie są pewne korne 
raie. Vernescu z obawy, żeby stronnictwo Laskara 
Catargiu nie połączyło się przeciwko niemu z gru­
pą Manu Lahovary, pragnie skłonić ministra spraw 
wewnętrznych do ustąpienia i do przyjęcia pre­
zydyum Izby, co się jednak tak łatwo przepro 
wadzić nie da. Stronnicy p. Catargiu wywierają 
ponownie nacisk na jen. Florescu, żeby kandydo 
wał na prezydenta senatu, a przewodnictwo w ga 
binecie zdał na Catargiu. Jenerał Florescu nie chce 
o tern nic słyszeć, połączył się z Vernescu i w ten 
sposób pozostawił Laskara Catargiu w odosobnię 
niu; popiera go teraz tylko jeden min. Olanescu.

Niektóre dzienniki paryskie podają już bardziej 
określone szczegóły z obecnej s y t u a c y i  w Po r  
t u g a l i i .  W Oporto ma być prawdziwa rewolucya, 
wywołana przez p. Alves da Veiga; stłumiono ją 
wprawdzie chwilowo, ale teraz mimo ogłoszonego 
stanu oblężenia, powstańcy na nowo podnoszą 
głowę. Codziennie są krwawe starcia z wojskiem. 
W Lizbonie policya terrorystycznie postępuje so- 
bia z ludnością; listy i depesze podlegają ścisłej 
rewizyi, dzienniki poddane są najsurowszej cen­
zurze. Lada dzień oczekiwać należy, jak zape­
wniają dzienniki, ruchów rewolucyjnych na wielką 
skalę w całej Portugalii.

Z Kairu donoszą, że p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  
e g i p s k i c h ,  Riaz Basza podał się do dymisyi ze 
względu na zdrowie. Na ten krok Riaza - Baszy 
nie wpłynęły wcale względy politycznej natury.

Korespondencya „Czasu!1
Lwów 12 maja.

(X ) Na ostatniej sesyi polecił Sejm Wydzia­
łowi krajowemu, aby w porozumieniu z wydzia­
łami filozoficznemi obu uniwersytetów krajowych 
i z Radą szkolną krajową, z o r g a n i z o w a ł  roz 
d a w n i c t w o  s t y p e n d y ó w ,  o ile temu nie 
sprzeciwiają się akty fundacyjne, w taki sposób, 
a b y  p r z e z  t o z a p e w n i ć  r e g u l a r n y  p r z y ­
b y t e k  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h  d l a g i m n a  
z y  ó w.

Wydział krajowy przystępując do wykonania 
powyższej uchwały sejmowej, zakomunikował Ra 
dzie szkolnej krajowej, oraz gronu profesorów 
wydziałów filozoficznych uniwersytetów we Lwo­
wie i Krakowie, kilka uwag co do fundacyj sty 
pendyjnych, pozostających w zarządzie Wydziału 
krajowego.

Z pomiędzy fundacyj stypendyjnych, których 
zarząd służy Wydziałowi krajowemu, jest znaczna 
część usunięta z pod jego dyspozycyi, gdyż roz­
dawnictwo ich przyznane jest innym władzom, 
albo też osobom prywatnym, albo wreszcie za 
strzeżone dla Wydziału krajowego, ale ograni­
czone prawem propozycyi, przyzoanem innej wła­
dzy lub prywatnej osobie. Odnosi się to do wię­
kszości fandacyj, gdyż na 136 fundacyj, 77 fun­
dacyj podlega tego rodzaju postanowieniom.

Już ten stan rzeczy, którego Wydział krajowy 
zmienić nie może, uniemożliwia konsekwentne 
przeprowadzenie nadania wszystkich stypendyów, 
przy których rozdawnictwie Wydział krajowy wy­
stawiając dekret, daje niejako swą firmę. Przy 
wykonaniu powyższej uchwały sejmowej te fun- 
dacye, w których Wydział krajowy nie ma prawa 
rozdawnictwa, nie mogą zatem wcale wchodzić 
w rachubę.

Ale i co do fundacyj, których rozdawnictwo 
służy Wydziałowi krajowemu, nie można, w ści­
ąłem tego słowa znaczeniu, zorganizować rozda­
wnictwa stypendyów i ułożyć planu, choćby na 
kilka lat naprzód.

Pomijając już tę okoliczność, iż znowu przewa­

żna większość fundacyj przywiązana jest do spe- 
cyalnych warunków, których Wydział krajowy 
przy rozdawnictwie przestrzegać musi, nie można 
także przy tych fundacyach, w których żadnych 
specyalnych warunków nie ma, powziąć z góry 
postanowienia, jakim kompetentom stypendya od­
nośne w przyszłości nadawane będą, gdyż takie 
postanowienie nie byłoby właśnie niczem in- 
nem, jak — zdaniem Wydziału krajowego— usta­
nowieniem specyalnego warunku, niedopuszczal 
nem, bo sprzecznem z wolą fundatora i z aktem 
fundacyjnym. Z drugiej zaś strony ułożenie sy­
stematycznego planu dlatego nie jest możliwem, 
iż przeważna większość fundacyj posiada niezna­
czne majątki, a tem samem i niewielką ilość sty­
pendyów, wskutek czego nie powtarzają się w nich 
wakanse co roku, i Wydział krajowy dopiero 
w porze ogłaszania konkursów konstatuje, w któ­
rych fundacyach będą wakanse.

Obliczenie, zrobione choćby tylko o rok naprzód, 
okazałoby się niezgodnem z prawdą, gdyż w wielu 
fundacyach zależy od postępu jednego stypendy 
sty, albo też od okoliczności, czy tenże wniesie 
prośbę o pozostawienie stypendyum, rozstrzygnię­
cie kwestyi, czy konkurs ma być ogłoszony, 
czy nie.

Mimo to wszystko sądzi Wydział krajowy, że 
polecenie sejmowe da się wykonać, jakkolwiek 
nie na drodze szczegółowego planu, dającego 
z góry pewne przeznaczenie pewnym stypendyom, 
których wakans jest spodziewany. Zdaniem Wy 
działu krajowego, stać się to może w ten sposób, 
że wydziały filozoficzne obu krajowych Uniwersy­
tetów zechcą co roku porozumieć się z Radą szkolną 
krajową, co do tego, w jakich gałęziach nauki 
uczuwać się daje lub zagraża na przyszłość brak 
sił nauczycielskich. Po porozumieniu się w tym 
kierunku, wydziały filozoficzne będą mogły oprzeć 
się na tem przy ułożeniu swych konkomitacyj 
podań stypendyjnych i zalecić Wydziałowi krajo­
wemu z pomiędzy uczniów zasługujących w ró 
wnej mierze na uwzględnienie, w pierwszym rzę 
dzie tych, którzy kształcą się w kierunku uzna 
nym w danym roku za najpotrzebniejszy. Zasto- 
sowując się w miarę możności do fych wniosków, 
osiągnie Wydział kra;owy cel przez Sejm wy­
tknięty, a nie wejdz'e przytem w kolizyę z wolą 
fundatorów, gdyż ani formalnie, ani faktycznie n'e 
usunie od kompetencyi nikogo uprawnionego, a 
tylko między uprawnionymi w równej mierze u 
czyni wybór, mogący przyczynić się w pewnym 
stopniu do rozwoju szkolnictwa krajowego.

Wydz;ał krajowy upraszał Radę szkolną kra 
jową, aby w przyszłości zechciała dopomagać wy 
działom filozoficznym i Wydziałowi krajowemu 
w sposób powyżej wskazany swą radą przy speł­
nieniu zadauia, włożonego przez Sejm na Wydział 
krajowy. Również Wydziały filozoficzne Uniwer 
sytetów upraszał Wydział krajowy, aby w przy 
szłych latach umożliwiły mu spełnienie tego za 
dania.

Wydział krajowy żywi nsdzieję, że zapropono 
wany obecnie sposób postępowania przyczyni się 
do zapewnienia gimnazyom większego i regular­
niejszego przypływu sił nauczycielskich. Z dru 
giej jednak strony wyraził Wydział krajowy prze 
konanie, że jestto tylko jed?n ze środków, któ- 
rychby dla osiągnięcia celu użyć należało, że za 
tem nie można się spodziewać po nim zupełnego 
rezultatu, jak długo uie z staną usunięte inne 
przyczyny, odstręcza:ące młodzież od zawcdu nau 
czycie'skiego w g:mnazyacb.

Na powyższe pismo odpowiedziała Rada szkol­
na krajowa, że obecnie najbardziej dotkliwym jest 
brak kandydatów nauczycielskich dla szkół śre­
dnich, którzy poświęcaliby się naukom przyrodni­
czym, matematyce i językom: polskiemu, ruskiemu 
i niemieckiemu.

Rada szkolna upraszała zatem Wydział krajo­
wy, ażeby przy rozdawnictwie stypendyów ze­
chciał w pierwszym rzędzie uwzględniać kandy­
datów stanu nauczycielskiego dla powyższych dzia­
łów nauki.

Petersburg 8 maja.
( + )  Konsystorze ewangielicko luterskie zosta­

wały dotąd w prowincyach nadbałtyckich pod 
wpływem szlachty niemieckiej, wskutek nomina- 
cyi prezydentów konsystoryalnych przez korpora- 
cye rycerskie. To też i cały zarząd kościelny 
działał w interesie i w duchu tej naczelnej war­
stwy narodu, a więc najzupełniej w duchu nie­
miecko luterskim. W walce zaś, jaką żywioł nie­
miecki toczy nad Bałtykiem z rządem rosyjskim, 
konsystorze były najsilniejszym punktem oparcia 
dla obrońców narodowego i prowincyonaluego sa­
morządu. Rzecznicy obecnego systemu rządowego 
wobec innowierczych i innoplemiennych żywiołów, 
zaczęli uderzać coraz gwałtowniej na sposób do­
tychczasowej nominacyi prezydentów konsystoryal­
nych, a domagać się ich nominacyi z ramienia 
rządu, motywując swe żądanie względami na do­
bro państwa i kościoła luterskiego. Państwo — 
według ich twierdzenia — nie mogło i nie po­
winno było wypuszczać ze swych rąk tak potęż­
nego środka, jak konsystorze, celem oddziaływa­
nia na wrogie sobie prądy wśród hierarchii luter- 
skiej; z drugiej znowu strony nie mogło różnoro­
dnej ludności wyznania luterskiego, jak Niemcy, 
Łotysze i Estowie, oddać na pastwę agitacyj jednej 
narodowości i jednego stanu. Oczywiście, stało się 
to, co się stać musiało: nowe prawo odejmuje 
szlachcie wszelki wpływ na nominacye prezyden­
tów konsystorzy luterskich, a rewindykuje je na 
rzecz rządu. „Teraz — piszą organa prasy ultra- 
narodowej rosyjskiej — luteranizm przestanie być 
kościołem wojującym i nie będzie wkraczać w ob­
cą sobie dziedzinę polityki, a ogarnie równą mi­
łością swych różnojęzycznych wyznawców/ Co 
znaczy podobna radość, wiemy dobrze z własnych 
doświadczeń na Litwie i Rusi, gdzie ucisk Ko 
ścioła katolickiego osłania się pozorem odpolszcze- 
nia go, trzymania go zdała od sporów narodowo- 
politycznych.

Gdyby z prasą ultra-narodową warto było po­
lemizować, toby, stosując powyższą zasadę, można 
było spytać: czy zwijanie szkół ewangielickich 
gminnych we wszystkich trzech guberniach nad­
bałtyckich ma również na celu dobro kościoła lu­
terskiego? Rząd rosyjski znosi je z niesłychaną 
szybkością, a zakłada, gdzie tylko może, również 
wyznaniowe szkoły cerkiewuo-parafialne, dając 
tym ostatnim pierwszeństwo przed szkołami rosyj- 
skiemi „narodowemi" lub „ministeryalnemi/ Jak 
wielką była liczba szkół ewangielickich możecie 
ztąd sądzić, że pomimo ciągłego ich kasowania, 
w samej tylko Kurlandyi pozostało jeszcze 370, 
na utrzymanie których płacą gminy wiejskie 
114,000 rubli, a właściciele dóbr ziemskich i ko­
ścioły dodają 26,000 rubli. Szkoły te zatem nie

są wcale instytucyą szlachecką, a przecież rząd 
rosyjski je zwija lub, gdzie może, przekształca.

Z powodu różnorodnych praw, utrudniających 
cudzoziemcom pobyt w zachodnich guberniach ce 
sarstwa, ogromna ilość podań wpływa od obcych 
poddanych, na ręce gubernatorów do ministeryum 
spraw wewnętrznych, z prośbą o przyjęcie do 
poddaństwa rosyjskiego. Najwięcej tych podań po­
chodzi z gubernii warszawskiej i piotrkowskiej, 
gdzie najwięcej fabryk, a zatem najgęściej osia­
dło cudzoziemców. W ciągu drugiego półrocza roku 
przeszłego wpłynęło z samej gubernii warszaw 
skiej 280 podań, a w ich liczbie najwięcej od 
obywateli austryackich (128) i pruskich (104). 
Podania obcych poddanych wyznania mojżeszowe 
go ministeryum odrzuca. Według przepisów obo­
wiązujących, przyjęcie do poddaństwa rosyjskiego 
może nastąpić po latach czterech, od chwili wnie­
sienia podania. Skrócenie tego terminu zależy wy­
łącznie od ministeryum spraw wewnętrznych i o 
takie skrócenie upraszają wszyscy petenci.

Jedna reforma po drugiej z czasów „liberalnego 
okresu“ panowania Aleksandra II ulega zupełne 
mu przekształceniu w duchu biurokratycznym 
Dotąd pozostała nietkniętą tylko ustawa miejska, 
zapewnięjąca gminom miejskim jaki taki samo­
rząd. Teraz i na nią przyszła już kolej. Nowy 
projekt do ustawy miejskiej, ścieśniający znacznie 
samorząd, wniósł minister spraw wewnętrznych 
do Rady państwa, gdzie, po odbyciu narad 
nad nową taryfą clową, przyjdzie na porządek 
dzienny.

Nawet w dziedzinie stowarzyszeń nie wolno 
Królestwu zachować swej odrębności. Niedawno 
minister spraw wewnętrznych zażądał zmiany sta­
tutów różnorodnych stowarzyszeń w Królestwie, 
jak kluby czyli kasyna, stowarzyszenia śpiewa­
ckie, muzyczne itd., najpierw, celem zbliżenia tych­
że do normalnego statutu, obowiązującego podobne 
towarzystwa w cesarstwie; a przytem — w chęci 
zapewnienia w nich należytego wpływu żywiołowi 
rosyjskiemu. Dotknąć to ma przedewszystkiem 
warszawski klub kupiecki i myśliwski. Nad nie 
któremi towarzystwami będzie zaprowadzoną ścisła 
kontrola.

Rada państwa.
Wiedeń 11 maja.

(R) Na dzisiejszem posiedzeniu uzasadniał dep. 
W r a b e t z  wniosek o r e w i z y ę  o r d y n a c y i  
k o n k u r s o w e j  i obostrzenie obowiązujących o 
becnie przepisów ustawy karnej o krydataryuszacb. 
Dep. L i e n b a c h e r  mniema, że nie tyle ustawę, 
jak raczej jej zastosowanie w praktyce należałoby 
zmienić. Poleca rozszerzenie instytucyi ugody 
przymusowej także na upadłości włościańskie. 
Wniosek Wrabetza przekazano komisyi prawniczej.

Dep. H o f f m a n n  uzasadnia wniosek o wyda­
nie u s t a w y  p r z e c i w  k a r t e l o m ,  które uwa 
ża za międzynarodową lichwę na wielką skalę. 
Mówca wskazuje na niebezpieczeństwa systema­
tycznego ignorowania ruchu socyalnego; wyzy­
skowi wypada zapobiedz w drodze ustawowej. 
Mówca prosi o odesłanie wniosku do komisyi eko­
nomicznej. Dep. H e i l s b e r g  wnosi, aby wobec 
tego liczbę członków komisyi ekonomicznej pod­
wyższyć do 36. Dep. L u e g e r  wskazuje na za­
wisłość państwa od międzynarodowych potęg finan 
sowych. Dzisiejsze giełdy gorsze są od domów 
gry, a grę giełdową należy sądzić wedle prze 
pisów o grach hazardowych. Wniosek Hoffmanna 
przekazano komisyi ekonomicznej, którą uzupeł­
niono w myśl wniosku Heilsberga.

Dep. br. C o r o n i n i  uzasadnia swój wniosek
0 z m i a n ę  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  do Ra d y  
p a ń s t w a ,  oraz regulaminu Izby z uwzględnie­
niem ustanowienia w przyszłości trybunału dla 
weryfikacyi zakwestyonowanych wyhorów. Wnio­
sek ten przekazano specyalnej komisyi z 18 
członków.

Następne posiedzenie we środę d. 13 maja.

W pracy swojej postąpiła już znacznie komi -  
s y a  b u d ż e t o w a  I z b y  p o s e l s k i e j .  W uzu­
pełnieniu ostatniego naszego sprawozdania z po­
siedzenia tej komisyi dodajemy, iż podczas obrad 
nad etatem ministerstwa sprawiedliwości, dep. 
G n i e w o s z  czyniąc zadość życzeniu nieobecnego 
p. Romańczuka, zwrócił na to uwagę, że wnoszone 
w języku ruskim podania nie zawsze bywają 
w tymże języku załatwiane. Nadto wniósł mówca 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby zajął się w Gali 
cyi sprostowaniem ksiąg gruntowych i katastru 
gruntowego, tudzież wprowadzeniem zgodności 
w tych obu instytucyach co do stanu posiadania.

Dep. br. P i n i ń s k i  wniósł rezolucyę, aby na- 
leżytości za doręczania, które w Galicyi, a także 
w iDnych krajach są zbyt wysokie, zniżono, tu­
dzież aby doręczano nietylko przez posłańców, 
ale także przez woźnych. Poseł D r M e n g e r  wniósł 
do tej rezolucyi poprawkę, aby należytości inser- 
cyjne przy prowadzeniu egzekucyi w ogóle, a zwła­
szcza przy drobniejszych wypadkach egzekucyj­
nych zniżono.

Radca ministeryalny, p. T c h ó r z n i c k i ,  odpo­
wiadając p. Gniewoszowi, co do załatwienia po­
dań ruskich, zaznaczył, że wskutek zlecenia mi­
nisterstwa sprawiedliwości czyniono dochodzenia, 
które właśnie nadeszły i ministerstwo wzięło je 
pod bardzo skrupulatny i poważny rozbiór. Mogę — 
dodał — już dzisiaj stwierdzić, że według tycb 
dochodzeń, podania ruskie we wszystkich sądach 
wschodnio-galicyjskich są w języku ruskim zała­
twiane. Pojedyncze, bardzo rzadkie wypadki, 
w których od tej reguły odstąpiono, zaszły po- 
prostu z przeoczenia i temu już zaradzono.

P. K o z ł o w s k i e m u ,  który podnosił konie­
czność częstszych i dokładnie prowadzonych re- 
wizyj w galicyjskich sądach powiatowych, odpo­
wiedział radca ministeryalny T c h ó r z n i c k i ,  że 
ministerstwo sprawiedliwości szczególną kładzie 
uwagę na to i że według regularnie nadchodzą­
cych w tej sprawie relacyj, w zeszłym roku wię­
cej niż połowa sądów powiatowych była lustro­
waną

Odnośne rezolucye pp.: Gniewosza, hr. Piniń- 
skiego i Kozłowskiego komisya przyjęła.

Dep. M e n g e r  podniósł sprawę objektywnego 
postępowania w rzeczach prasowych, zaznaczając, 
że to jest jedna z najsłabszych stron sądownictwa 
austryackiego. Faktem jest, iż te same artykuły
1 dzieła jeden sąd „objektywnie" kondemnuje, a 
drugi wolno je puszcza.

P. minister S c h o e n  bo r n  odparł: Co się tyczy 
omawianego tylekroć postępowania objektywnego, 
nie myślę ponownie rozwodzić się szczegółowo 
i chciałbym rzecz tę zamknąć uwagą, że nowy 
kodeks karny zapewne zaradzi dostrzeżonym wa-

dliwościom, ^mianowicie przez lepsze, zgodne ze 
stosunkami czasu określenie istoty czynów kary­
godnych.

W toku dalszych obrad podniesiono smutne po 
łożenie auskultantów, żądając p o w i ę k s z e n i a  
l i c z b y  a d j u t ó w  i z n i e s i e n i a  p o s a d  bez  
p ł a t n y c h  a u s k u l t a n t ó w .  — Dalej zażądano 
podniesienia części sędziów powiatowych do 7 
klasy dyet, aby dłużej mogli pozostawać na swo 
ich posadach, co na dobre wyjdzie wymiarowi 
sprawiedliwości.

Minister hr. S c h o e n b o r n  przyznał, iż nale 
żałoby poprawić położenie auskultantów, że poru 
szenie tej sprawy jest mu mile i merytorycznie 
całkiem słuszne. Ale rzecz bolesna, że chodzi tu
0 kwestyę jedynie finansową, którą tylko w mia 
rę funduszów, jakie się ma do dyspozycyi, można 
załatwić. Spełnieniu żądania co do nadania części 
sędziów powiatowych siódmej klasy rangi stoją 
również na przeszkodzie trudności finansowe. Zre 
sztą minister stara się zasłużonych sędziów po­
wiatowych wynagradzać częściowo wyrobieniem 
im tytułu i charakteru radców sądów kraj o 
wycb.

Przy tytule „fundusz pensyjny“ dep. B e e r  za­
pytał się obecnego na posiedzeniu p. ministra 
skarbu, Dra Steinbacha, w kwestyi zaopatrzenia 
wdów i sierot po urzędnikach państwowych.

Min. Dr S t e i n b a c h  odpowiedział, że mini 
sterstwo skarbu zastanawia się nad życzeniami 
urzędników, wyrażonemi w uchwale wiecu urzę 
dników z dnia 8 grudnia 1889 r. Zdaje się, że 
państwo będzie musiało dać pewien dodatek do 
funduszu, utworzonego z przymusowego ubezpie­
czenia tychże urzędników, których liczba wynosi 
21,326. Na razie jednak nie może nic stanowcze­
go przyrzec, gdyż sprawa wymaga gruntownych 
studyów.

Dep. M e n g e r  wyraził zdanie, że koniecznąby 
była kodyfikacya przepisów pensyjnych.

W ciągu dyskusyi nad etatem ministerstwa skar 
bu rozwinęła się dyskusya dłuższa nad rozdziałem 
„loterya/ Dep. hr. P i n i ń s k i  wniósł rezolucyę, 
aby wezwać rząd do ograniczenia małej loteryi
1 spowodować na tej drodze zupełne jej zniesienie. 
Mówca zapytał się w końcu ministra skarbu, 
jakie zajmuje rząd stanowisko wobec projektu za 
prowadzenia loteryi klasowej. Dep. Dr Ka i z l  po­
parł rezolucyę hr. Pinińskiego i przemawiał za 
powolnem znoszeniem loteryi liczbowej. Dep. Dr 
B i l i ń s k i  zwrócił uwagę na tę okoliczność, iż 
dochód z małej loteryi w pierwszem ćwierćroczu 
r. b. znacznie się zmniejszył i dlatego należałoby 
wstawić do budżetu o jakie 700,000 złr. mniej, 
niż rząd preliminuje.

Minister skarbu, Dr S t e i n b a c h ,  oświadczył, 
iż zniesienie małej loteryi byłoby w ogóle do ży­
czenia, że jednak ze względów finansowych i ze 
względów psychologicznych na przyzwyczajenie 
ludu, wskazauem jest postępowanie stopniowe. Co 
do loteryi klasowej, rokowania z rządem węgier­
skim są jeszcze w toku, atoli pewne przedmioto­
we wątpliwości przemawiają przeciw zaprowadze­
niu loteryi klasowej. Program rządu streszcza się 
w tem, ażeby przez podwyższenie podatku od wy 
granej i przez zmniejszenie liczby ciągnień, tu­
dzież kolektur, zmniejszyć udział publiczności 
w grze na małej loteryi.

Następnie wzięła komisya pod obrady pozycyę 
subweneye na rzecz funduszów krajowych i gmin 

oraz na rzecz kilku funduszów indemnizacyjnych/ 
Cyfry rządowe przyjęto bez zmiany, uchwalono 
wszakże po krótkiej dyskusyi, w której wzięli u 
dział pp. Dr Plener, Dr Beer i Dr B i l i ń s k i ,  że 
referent ma w sprawozdaniu wyjaśnić bliżej pe­
wne stosunki prawne, na których opiera się poro­
zumienie, zawarte między rządem a krajem ko­
ronnym Galicyą.

Przy rozdziale „należytości od interesów praw 
nychu zainterpelował dep. K o z ł o w s k i  ministra 
skarbu w sprawie wykonania uchwały Izby dep., 
odnoszącej się do kodyfikacyi poborów należyto­
ści i wniósł rezolucyę, domagającą się przedłoże­
nia projektu nowej ustawy o należytościach. Dep. 
hr. P i n i ń s k i  oświadczył, iż on i jego przyja­
ciele polityczni nie spuszczą nigdy z oka sprawy 
obniżenia należytości skaroowych, przedewszyst­
kiem zaś dla ludności wiejskiej. Minister skarbu 
Dr S t e i n b a c h  odparł na to, iż w ministerstwie 
skarbu podjęta już została, a w części nawet do­
konana akcya, która ma na celu uczynienie za­
dość wypowiedzianym tu życzeniom. Co się tyczy 
reformy ustawy o należytościach, to należy odró 
żnić pracę kodyfikacyjną od samej reformy. Pod 
kodyfikacyą ustawy o należytościach rozumiane 
jest powszechnie obniżenie należytości. Otóż taka 
reforma z tendencyą zmniejszenia dochodów nie 
jest możliwa i dlatego też niema widoków, aby 
zabiegi, zmierzające do reformy w duchu poprze­
dnich mówców, mogły wydać zadowalający re­
zultat; że jednak system poborów należytości da 
się naprawić i ulepszyć w wielu kierunkach, tego 
nikt nie przeczy. Dep. Dr B i l i ń s k i  oświadczył, 
iż nie chodzi tu wyłącznie o bezpośrednie obni 
żenie należytości, lecz o to, aby ustawa o należy­
tościach skarbowych została w ten sposób zmie­
niona, iżby strony to tylko płaciły, czego rzeczy­
wiście wymaga ustawa, i były zabezpieczone przed 
nadużyciami przy wymiarze. W końcu oznajmił 
referent G n i e w o s z ,  że przyłącza się do rezolu 
cyi Dra Kozłowskiego.

T  Mota polskiego.
( K o m u n i k a t ) .

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 10 maja 
posiedzenie. Ponieważ po przybyciu do Wiednia 
byłego ministra skarbu JE. Dunajewskiego prezy- 
dyum Koła, spełniając jego uchwałę, powziętą je­
szcze na jednem z pierwszych posiedzeń w kwie­
tniu b. r., udało się do p. Dunajewskiego, aby 
pożegnać go w imieniu kolegów jako długoletnie­
go członka Kola, wyrazić żal z powodu ustąpienia 
jego z posady ministra skarbu, a zarazem powin­
szować mu nowej godności członka Izby panów, 
przeto przybyły na dzisiejsze posiedzenie (10 maja) 
Koła JE. Dunajewski zabrał głos przed rozpoczę­
ciem narad, aby podziękować za wspomnioną u- 
chwałę Koła. oraz za solidarność, której od po­
słów polskich doświadczał podczas długoletniego 
urzędowania swego na trudnej posadzie swojej 
ministra skarbu, na której mając na oku interesa 
państwa i kraju, doznawał poparcia od posłów 
polskich, mających również na oku dobro pań­
stwa i kraju; w gorących słowach pożegnał Koło 
posłów polskich, do których grona przez lat 18 
należał, które roztropnem postępowaniem położyło 
znaczne zasługi względem państwa i swego na­
rodu i zajęło poważne stanowisko w parlamencie.

Po rozpoczęciu obrad pos. Cz e c z  przedłożył 
wniosek: „Koło poselskie polskie wyraża zdanie, 
że jednolita, a całkowita zmiana postępowania 
cywilnego jest koniecznością, oraz, że takowa 
w możliwie najkrótszym czasie przeprowadzoną 
być powinna i wzywa prezydyum swoje, aby p. 
ministrowi sprawiedliwości uczyniło stosowne przed­
stawienie/ Po obszernem uzasadnieniu tego wnio­
sku przez wnioskodawcę, rozwinęły się rozprawy, 
w których zabierali głos: pos. A b r a h a m o w i c z  
Eugeniusz, który w dłuższem, rzeczowo ułożonem 
przedstawieniu wykazał potrzebę zaprowadzenia 
nowej całkowitej procedury dla procesu cywilne­
go; pos. P o t o c z e k ,  popierając wniosek i przed­
stawiając, że mianowicie stan włościański cierpi 
bardzo wskutek teraźniejszej kosztownej i prze­
wlekłej procedury cywilnej, według której długie 
lata mijają, zanim wymiar sprawiedliwości na­
stąpi ; pos. C h r z a n o w s k i  przypomniał, że Koło 
polskie od lat 20 domagało się i domaga w Izbie 
poselskiej zaprowadzenia ustnego i jawnego po 
stępowania cywilno-sądowego, wykazywał korzyści 
takowej procedury sądowej, której projekt powi­
nien rząd Izbie przedłożyć i popierał wniosek pos. 
Czecza; pos. M a d e j s k i  przypomniał także sta 
rania Koła polskiego o zaprowadzenie jawnej i 
ustnej procedury cywilno-sądowej, w których to 
staraniach brał czynny udział i przedstawiał, że 
procedura ta powinna być zaprowadzona nie czą 
stkowo dla pewnych tylko spraw, ale w całości. 
Dalej przemawiali popierając żądanie, aby mini­
sterstwo przedłożyło projekt całej procedury cy 
wilno-sądowej, ustnej i jawnej, pos.: J a w o r s k i ,  
Żuk S k a r s z e w s k i ,  S z c z e p a n o w s k i ,  X. 
C h o t k o w s k i  i P i n i ń s k i ,  który przypomniał, 
że już przed tygodniem na posiedzeniu komisyi 
budżetowej on i inni polscy członkowie tej komi­
syi sprawę tę poruszyli. Po tych rozprawach 
wniosek pos. Czecza Kolo jednomyślnie przyjęło 
i upoważniło przewodniczącego Jaworskiego, aby 
tę uchwatę Kola udzielił ministrowi sprawiedliwości.

Poczem Koło bez rozpraw przyjęło następujące 
wnioski pos. X. K u c z k i :  „Koło polskie uchwali: 
Polscy członkowie komisyi budżetowej przema­
wiając w Izbie podczas dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa obrony krajowej, winni przedstawić 
potrzebę, aby żołnierzy, których po odbytej słu­
żbie wojskowej rozpuszcza władza wojskowa do 
domu, zaopatrywano w odzież i obuwie/ „Koło 
poselskie polskie uchwali: Polscy członkowie ko­
misyi budżetowej mają przy rozprawach W Izbie 
nad budżetem misterstwa sprawiedliwości przed 
stawić konieczną potrzebę troskliwej opieki nad 
majątkami sierocińskiemi/

Pos. K o z ł o w s k i  zażądał upoważnienia, aby 
mógł na najbliższem posiedzeniu Izby poselskiej 
przedłożyć wniosek, który już Koło uchwaliło 
podczas jesiennej sesyi Rady państwa, który to 
wniosek spadł wówczas z porządku dziennego, a 
uzupełniony drobnemi poprawkami brzmi jak na­
stępuje :

„Wzywa się rząd: 1) ażeby w myśl wielokrotnie 
wyrażonych życzeń Izby posłów przedłożył do kon­
stytucyjnego traktowania projekt ustawy o ścią­
ganiu stałych podatków i należytości; 2) ażeby 
rząd w slusznem uwzględnieniu stosunków rolni­
czych przeprowadzał ściąganie podatków w okre­
sach czasu, w którycb spieniężenie produktów rol­
niczych zazwyczaj się odbywa; 3) ażeby jeszcze 
przed wniesieniem projektu ustawy o ściąganiu 
stałych podatków i należytości, rząi w drodze 
rozporządzenia ustanowił przepisy dyscypl.uarne 
dla egzekutorów podatkowych i ażeby uzupełnił 
pod tym względem instrukcyę dla egzekutorów 
z dnia Id listopada 1881 r. L. 1335; 4) ażeby 
rząd zmienił § 22 rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 15 listopada 1881 r. L. 1335 w tym kie­
runku, aby pierwsza karta upominająca była bez­
płatną i ażeby dopiero w cztery tygodnie po bez- 
skutecznem bezpłatnem napomnieniu, nateżytość 
egzekucyjna za kartę upominającą w § 22 rozpo- 
rządzenią ministeryalnego z dnia 15 go listopada 
1881 r. L. 1335 przepisana, była pobieraną; ażeby 
też we wszystkich kartach upominających, wyda­
wanych co do zaległych podatków, nietylko przed­
miot i jakość podatku, ale i czas, za który poda­
tek zalega, dokładnie wyszczególniano; 5) ażeby 
rząd poleci! podwładnym organom ścisłe wykona­
nie przepisów, dotyczących wyłączenia z pod egze­
kucyi przedmiotów w § 18 instrukcyi z dnia 15-go 
listopada 1881 L. 1335 wymienionych/ — Wnio­
sek ten Koło przyjęło i upoważniło pos. Kozłow­
skiego do przedłożenia go w Izbie.

Na wniosek pos. X. C h o t k o w s k i e g o ,  Koło 
upoważniło posłów polskich do podpisania wnio­
sku, który wnieść ma poseł tyrolski Marini, żąda­
jąc w nim podwyższenia kongruy z 350 na 400 
złr. Pos. X. Chotkowski wykazał, że tylko w Ty­
rolu i Galicyi jest kongrua ustanowiona nisko na 
350 złr.

Pos. R u t o w s k i  przedłożył pod uchwałę Koła 
następujący wniosek:

„Poleca się prezydyum Koła, ażeby z przybra­
niem dwóch członków Koła jak najrychlej zażą­
dało od ministra spraw wewnętrznych usunięcia 
wyjątkowych rozporządzeń mimsteryalnych z dnia 
8 grudnia 1889 Nr. 188 dz. u. p., z d. 14go maja 
1890 Nr 82 Dz. u. p., oraz z Igo lipca 1890 Nr 
128 Dz. u. p., co do handlu nierogacizną galicyj­
ską. a przedewszystkiem, ażeby domagało się: 1) 
dopuszczenia nierogacizny galicyjskiej na targo­
wicę wiedeńską we wtorki i czwartki; 2) dopu­
szczenia nierogacizny galicyjskiej na powszechną 
targowicę dla nierogacizny w St. Marx i do kry­
tej hali, oraz do miejscowości znajdujących się 
)o za centralną targowicą; 3) zarządzenia przy­
spieszonego weterynaryjnego postępowania, ażeby 
nierogacizna galicyjska już od 7 godziny zrana 
torzystać mogła z targu; 4) dozwolenia, ażeby 
niesprzedane na targa sztuki mogły być w żywym 
stanie wywiezione na targ w Wiener Neustadt; 
5) obniżenia należytości Va*/o> płaconej „kasie 
targowej" do '/t °/0; i 6) rewizyi monopolu gminy 
miasta Wiednia, co do sprzedaży karmy dla by­
dła i nierogacizny/

Nad wnioskiem tym rozpoczęła się długa dys- 
tusya. Przewodniczący J a w o r s k i  zażądał, aby 

wnioskodawca wraz z komisyą Koła, wybraną do 
lodobnych spraw i do roztrząśuienia zmian usta- 
vy, przepisującej postępowanie przeciw zarazie 
>ydła, do której to komisyi przekazano już odno­
szące się do tej samej sprawy wnioski, zestawił 
swój wniosek z tymi innymi wnioskami, a wraz 
z całą komisyą popierał tę sprawę w minister­
stwie spraw wewnętrznych. Wniosek ten poparł 
los. X. K o p y c i ń s k i  przypomniawszy, że przed 
kilku tygodniami przedłożył także wniosek, tyczą­
cy się tej sprawy. Pos. Włodzimierz Gn i e wo s z ,  
wpierając propozycyę Jaworskiego, wniósł, aby 
deputacya lub komisya, która ma przedstawić mi­
nisterstwu zażalenia co do trudności tamujących



handel trzodą, upomniała się także o usunięcie 
trudności tamujących handel bydłem opasowem 
z wschodniej Galicyi, mianowic e o przyspieszenie 
transportu ko le ją , o usunięcie nadużyć przy kar 
mien:u wołów w Oświęcimie i Wiedaiu i aby 
poskarżyła się na niewłaściwe postępowanie magi 
stratu wiedeńskiego na targowicy w St. Marx 
Pos W i e l o w i e j s k i  żądał zmiany postanowień 
co do klasytikacyi trzody do przewozu, gdyż do 
tychczasowe przepisy dają powód do nadużyć ze 
strony urzędników kolejowych. Pp. S t r a s  z e w 
s k i  i B o r k o w s k i  zwracali także uwagę na 
przeszkody, utrudniające handel nierogacizną z Ga 
licyi, tak ważny dla kraju całego. Po tej dysku 
syi Koło przyjęło wniosek pos. Ratowskiego z po 
prawką p. Jaworskiego, oraz z dodatkami wnie 
sionymi podczas dyskusyi, a pos. Struszkiewicz 
zaprosił polskich członków komisyi, trudniącej się 
tą  sprawą, na posiedzenie nazajutrz rano o godz. 
9 dla naradzenia się nad sposobem postępowania 
w tej sprawie.

Wreszcie Koło w celu dania wskazówek polskim 
członkom komisyi budżetowej przystąpiło do roz 
patrzenia tych działów budżetu, które przyjść 
mają pod rozprawę na najbliższem posiedzeniu 
komisyi budżetowej izbowej.

Do działu budżetowego długów państwa nic u 
czyniono uwag. Przy dziale budżetu wydatków 
na jeneralną inspekcyę dróg żelaznych rozwinęły 
się dłuższe rozprawy, wśród których polscy człon 
kowie komisyi budżetowej żądali instrukcyi co do 
zachowania się swego przy dyskusyi w tej korni 
syi nad sprawą upaństwowienia dróg żelaznych 
decentralizacyi ich zarządu. Poseł S t r u s z k i e  
w i c z przedstawił, iż trudno dawać ścisłą instruk 
cyę w tej trudnej, a ważnej sprawie, ale polscy 
członkowie komisyi winni postępować według zna 
nych im uchwał Sejmu i Koła poselskiego poi 
skiego. Poseł C h r z a n o w s k i  w ykazał, iż samo 
przejęcie przez państwo dróg żelaznych nie do­
prowadzi do celu, jeżeli nie nastąpi równocześnie 
decentralizacya zarządu tych kolei państwowych 
i zwrócił dalej uwagę K o ła , że w ministerstwie 
handln niema wcale urzędników Polaków. Pose 
P i n i ń s k i  przypomniał, że w komisyi budżeto 
wej poruszono już sprawę upaństwowienia kolei 
Karola Ludwika i wspomniano o piśmie, wysto 
sowanem w tym względzie do zarządu tej kolei 
przez ministerstwo handlu, a zwrócił uwagę na 
zachowanie się przy tej dyskusyi ministra handlu

Po dłuższej poufnej dyskusyi, w której brali 
jeszcze udział posłowie: S t r u s z k i e w i c z ,  Ru  
t o w s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  S t r a s z e w s k i  
S z c z e p a n o w s k i ,  J a w o r s k i ,  K o z ł o w s k i  
przyjęto wniosek następujący pos. K o z ł o w s k i e  
g o :  „Z uwagi, że zaprowadzenie taryf nowych 
na kolejach państwowych przed dojściem do skut 
ku traktatów handlowych, leży w interesie gali­
cyjskiego eksportu, Koło poleca swoim członkom 
komisyi budżetowej, aby podnieśli w tej komisyi 
stanowcze żądanie upaństwowienia kolei Karola 
Ludwika przed 1 stycznia 1892 r. i żądali przy­
spieszenia kroków do tego celu dążących. “

Przy dziale budżetowym dochodów z monopolu 
soli i wydatków na ten cel rozwinęły się długie 
rozprawy. Na początku tych rozpraw poseł S t r a  
s z e w s k i ,  przypomniawszy swój dawny wniosek 
co do zniżenia cen so li, przedłożył następujący 
„Poleca się członkom komisyi budżetowej poru 
szyć w tejże komisyi: 1) sprawę zniżenia cen 
so li; 2) sprawę sprzedaży soli bydlęcej; 3) spra 
wę eksploatacyi kainitu w Kałuszu."

Poseł C h r z a n o w s k i ,  przedstawiwszy długo­
letnie działanie Koła polskiego w tych sprawach 
i różnorodne trudności w ich załatwieniu, uczyni 
następujący wniosek: „Polscy członkowie komisyi 
budżetowej żądać będą: I)  sprzedawania tanio 
soli dla bydła i dopuszczenia większej ilości gmin 
do używania dla bydła źródeł solnych, będących 
na ich gruntach; 2) założenia przez rząd w Kału­
szu młyna dla mielenia kainitu, oraz usunięcia 
licznych formalności, utrudniających zakupno kai 
nitu przez producentów."

Poseł Ż u k - S k a r s z  e w 8 k i wykazał potrzebę 
ułatwień w rozsprzedawaniu soli i żądał zaprowa­
dzenia trafik soli.

Poseł W i e l o w i e j s k i  przedłożył wniosek: 
„Koło poleca swoim członkom komisyi budżeto 
wej wyjednanie zniżenia ceny soli w pewnej z góry 
oznaczonej ilości dla każdej prowincyi według 
ilości bydła, oraz sprzedawania jej za poręcza­
niem i certyfikatem urzędowo wyznaczonych or­
ganów, jak  n. p. c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego."

Po rozprawach, w których zabierali jeszcze głos 
posłowie: S t a d n i c k i , przedstawiając fiskalizm 
i szlendryan w zarządzie przez rząd monopolu 
soli, C h o t k o w s k i ,  P o p o w s k i ,  J ę d r z e j o ­
w i e  z,  Koło uchwaliło wnioski, przedłożone przez 
Straszewskiego, Chrzanowskiego, Wielowiejskiego 
i Skarszewskiego.

Reforma f  dministracyjna na Węgrzech.

Bezpośrednio po Ziel nych Świętach sejm wę 
gierski rozpocznie dyskusyę jeneralną nad pro­
jektem reformy administracyjnej, k 'óra oddawna 
już zajmuje uwagę opinii publicznej w Węgrzech, 
jako najżywotniejsza kwestya chwili obecnej. 
Ogólnie panuje wielkie zadowolenie, że nareszcie 
skończy się daw na, osławiona gospodarka komi­
tatów a i że administracya polityczna przejdzie do 
rąk państwa i pod iego kontrolę. Od pewnego 
czasu nadzwyczaj dotkliwie dawały się uczuć nie­
porządki dotychczasowego system u; defraudacye 
pieniędzy publicznych, ograbianie kas dla sierot 
i dobroczynnych fundacyj, — hyły to wypadki 
powszednie. Niedawno skonstatowano na posie 
dzeniu sejm u, że w jednym i tym samym komi­
tacie przeszło trzydziestu urzędników postawić 
mu-iano w stan oskarżenia za nadużycia na wię 
kszą skalę. Biurokracya komititowa okazała się 
dalej niezdolną i bezradną wobec rozwoju i wzro­
stu zadań administracyjnych; była zaśniedziała, 
a jednak niepunktualna; odznaczała się szablo­
nową pedanterją, ale brakło w niej porządku; 
brutalność zastępowała energię, wyniosłość łączyła 
się z niesumiennością; krótko mówiąc, biurokra­
c ja  komitatowa miała wszystkie wady i złe strony 
biurokracyi, ani jednego zaś z jej przymiotów.

Daremn:e też przywódzcy skrajnej lewicy pp. 
Iranyi i Ugron dokładali wszelkich starań, żevy 
wywołać u ogółu manifestacye przeciwko projek­
towi rządowemu, kładącemu za jednym zamachem 
tamę całemn nieładowi gospodarki dzisiejszej. Za­
mierzone gromadne oddanie petycyj ze strony 
wszystkich władz municypalnych nie udało się 
w zupełności; właśnie w komitatach bowiem mia-

CZAS z^Czwartku 14 Maja 1891.

nowi rzeczy i ocenić go, jak  należy. Napróżno I Wydział krajowy zgodził się w zasadzie jeszcze 
próbowano do agitacyi wmięszać nazwisko Kossu w roku zeszłym na wypracowanie projektu osu- 
tha; nawet ten heroiczny środek nie zrobił ta -lszen ia  bagien stojanowskich, ale z powodu roz- 
ktego wrażenia, jak  obliczano. Wol’ec tego nie poczętych już studyów w innych okolicach kraju, 
ulega praw e wątpliwości, że projekt rządowy za- musiał pracę tę odroczyć do roku bieżącego, 
łatwiony zostanie jeszcze Da sesyi bieżącej i usta Obecnie polecił Wydział krajowy inżynierowi 
wai będzie już ważna przed jesiemą. I krajowego biura melioracyjnego p. Blauthowi,

'G łów ną .zasługę  w przeprowadzeniu trgo do-1 ażeby wspólnie z inżynierem pomocnikiem tegoż 
mosłego dla Węgier dzieła, ma prezydent min; biura p. Ruebeubaurem przeprowadzili zdjęcia ni-
strów Ir. 'Szapary, który przy tej sprawie okazał Iwelacyjne bag en stojanowskich, następnie zaś za-
IZ  stanowisko jego jest tak silne jak  nigdy. Pod jęli się wypracowaniem projektu technicznego dla
czas ob-ad komisyi udało mu się postępowaćj tej melioracyi.
z taką zręcznością i z takim taktem , że nawet! Wydział krajowy przyznał z funduszu krajo 
musiała to uznać opozycya. Zwłaszcza stanowisko,!wego następujące subweneye i pożyczki na cele 
jakie zajął hr. Szapary wobec hr. Apponyiego, I drogowe:
przywódcy umiarkowanej opozycyi, wyrównało Wydziałowi powiatowemu w N o w y m  T a r g  
przepaść, jaka  oddzielała to stronnictwo od party ijna  zabezpieczenie drogi powiatowej Nowy Targ 
rządowej. Hr. Apponyi połączy się prawdouod )-|Suchogóra od wylewów rzeki Czarny Dunajec sub 

teraz z większością, co naturalnie wy wola | wencyę w kwocie 400 złrbnie
pewne zmiany w ogólnem ugrupowaniu stronnictw, 
ostatecznie jednak wpłynie na sytuacyę jedynie 
wzmacniająco i wyjaśniająco.

Nowy projekt reformy administracyi napotyka 
nawet ze strony tych, którzy go popierają, na 
wcale nie małe zarzuty. Komisya poczyniła w nim 
już wielkie i zasadnicze zmiany, mimo tego je  
szcze jednak znawcy stosunków utrzymują, że 
przejście z jednego stanu w drugi, reformą wy­
wołane jest zbyt nagłe i gwałtowne, — sama u-

Wydziałowi pow. w R z e s z o w i e  na budowę 
drogi powiatowej Tyczyn-Jawornik subwencyę 
w kwocie 4000 złr.

Wydziałowi pow. w G o r l i c a c h  na budowę 
drogi gminnej Ropa-Wysowa subwencyę w kwo 
cie 1000 zlr.

Wydziałowi pow. w P r z e m y ś l a n a c h  na bu 
dowę drogi gminnej Kurowice Bóbrka subwencyę 
w kwocie 1500 złr.

Wydziałowi pow. w S a n o k u  na budowę drogi
subwencyę w kwi cie

i
stawa zaś zbytecznie jest zawiła, skomplikowana I gminnej Sanok Bukowsko 
i gubiąca się w mnóstwie paragrafów. Zakres [3000 zlr.
działania niektórych wyższych urzędników me Wydziałowi pow. w B r z e ż a n a c h  na budowę 
jest scisle określony, tak , że mogą być w prak- drogi gminnej Litatyn-Kozowa subwencyę w kwo 
tyce częste konflikty o kompetencyę, n. p. między I cie 3000 złr.
ż o panem a wiceżupanem, których obu funk-ye Wydziałowi pow. w M y ś l e n i c a c h  na budowę 
jedna osoba zupełnie dobrze pełnićby mogła. Pen- drogi gminnej Pcim-Jordanów subwencyę w kwo 
sye urzędników podobno także są zbyt niskie, | cie 1500 złr.
żeby nowa organiza^ya normalnie mogła finkcy 
onować. Braki te, zwłaszcza ostatnie, prawdopndo 
bnie zostaną usunięte w toku obrad w pełaej I '.hie, I 
bo reforma tak ważna, tak zasadniczo przekształ 
cająca dzisiejszy stan rzeczy, jeżeli ma być sku 
teczna, musi być zaopatrzona we wszystkie gwa- 
raneye powodzenia.

Sprawy krajowe.
Lwów 11 maja.

(Roboty melioracyjne. — Subweneye i pożyczki na 
budowę dróg-).

(X ) W obrębie Oddziału pokuckiego Towarzy­
stwa gospodarczego, obejmującego powiaty: Ko­
łomyja, Sniatyn, Horodenka i Kossów, znajdują I ua budowę dróg powiatowych Ilusiatyn-Postołów

in *ka i Husiatyn-Hadyńkowco subwencyę w kwocie

Wydziałowi pow. w J a r o s ł a w i u  na budowę 
drogi Jaro8ław-Rokietnica subwencyę w kwocie 
1500 złr.; i na budowę drogi Pruchnik-Kańczuga 
subwencyę w kwocie 1500 złr.

Wydziałowi pow. w T a r n o w i e  na budowę 
dróg z Tarnowa do Wałek i z Tuchowa do 01 
szyn subwencyę w kwocie 5000 złr., oraz poży 
czkę w kwocie 4000 złr.

Wydziałowi pow. w W i e l i c z c e  na budowę 
drogi Krasne - Kępianów subwencyę w kwocie 
300 zlr.

Wydziałowi pow. w T a r n o p o l u  na dokoń 
tzenie budowy drogi powiatowej Tarnopol-Brody 
subwencyę w kwocie 4476 złr. 10 c.; na budowę 
zaś drogi gminnej Tarnopol Kozówka Grzymałów 
subwencję w kwocie 3000 złr.

Następnie przyrzekł Wydział krajowy udzielić 
Wydziałowi pow. w H u s i a t y n i e  w r .  1892

się znaczne obszary, około 2000 morgów wyno 
szące, ziemi z natury i ze składu swej nadzwy 
czaj urodzajnej, która atoli z powodu nieprzepu 
szczalnego podglebia, a tem samem zbytniej wil 
goci, nie wydaje korzystnych plonów.

Oddział pokucki przyszedł do przekonania, że 
dla tych obszarów koniecznem jest odwodnienie 

drenowanie, a przyprowadzenie do skutku tego 
dzieła byłoby nietylko wzbogaceniem poszczegól­
nych prywatnych właścicieli ziemi, ale przysporzy 
łoby bogactwa ogólno krajowego.

Z tego stanowiska wychodząc, postanowiła Rada

7000 złr,
Wydziałowi pow. w S a n o k u  w roku 1892 na 

budowę drogi Sanok Bukowsko subwencyę w kwo 
cie 4000 złr.

Wydziałowi pow. w B r z e ż a n a c h  w latach 
1892 i 1893 po 4000 złr. subwencyi na budowę 
drogi Litatyn-Kozowa.

Wydziałowi powiat, w P r z e m y ś l u  w latach 
1892 i 1893 po 3500 złr. subwencyi na budowę 
drogi gminnej Przemyśl Krówniki Husaków. 

Wydziałowi pow. w B u c z ą c  z u dodatkowo do
oddziału pokuckiego wziąć inieyatywę w tej mie-1 przyznanych już 3000 złr. na rok 1892 jeszcze 
—  ; zacząć od powiatu kołomyjskiego. Położenie 12000 subwencyi na budowę drogi gminnej Koro 

. i . :  ...... ściatyn Ujście zielone.
Wydziałowi pow. w T r e m b o w l i  n a r .  1892 

na budowę drogi powiatowej Trembowla-Sorocko 
Skalat subwencyę w kwocie (000  złr.

rze i
całego szeregu miejscowości sąsiednich, cierpią 
cych od zbytku wilgoci, jest tego rodzaju, iż tyl 
to objęcie ich łączne planem organicznie opraco 
wanym byłoby w stanie zaradzić złemu.

Powyższa okoliczność wstrzymywała nawet po I Wydziałowi pow w Ż ó ł k w i  w r. b. pożyczkę 
iedynczych właścicieli ziemskich od przedsiębrania!w  kwocie 10.000 złr. na budowę drogi powiato 
akiejkolwiek akcyi, która, rozpoczęta łącznie, a po I wej Źółkiew-Krechów-Fujna.
>arta zaraz u wstępu i w dalszym toku przez 
traj, musi wydać korzystne owoce 

Powyższemi względami kierowana Rada od* 
działu pokuckiego odniosła się do Wydziału k ra­
jowego z prośbą, ażeby tenże wydelegował na 
toszt kraju inżyniera krajowego biura melioracyj 
nego do Kołomyi w celu wygotowania planu od 
wodnienia miejscowości, położonych w powiecie

K R O N I K A .
h ra k ó ic  13 maja.

: — . .  —  A rcyksiąźę  Karol S a lv a to r  wraz
kołom yjskim , ja k :  Kornicz, K oniaw a, Zamulińee, I opuścił w dniu wczorajszym nasze miasto.
Vlatijowce.

Wydział krajowy przychylił się d i  tej prośby 
delegował inżyniera p. Jana Blautha do Koło­

myi celem zbadania położenia, jakości i możliwo 
ści odwodnienia gruntów potrzebujących drenowa 
nia, oraz udzielenia interesowanym właścicielom 
gruntów bliższych wyjaśnień co do zbiorowego 
przeprowadzenia tej m elioracyi, założenia fabryk 
rur drenowych i t. p.

Gmina Stojanów w powiecie kamioneckim wnio 
sła w r. 1889 petycyę do Sejmu o udzielenie jej 
zapomogi na osuszenie łąk bagnistych i trzęsa­
wisk.

Na poparcie swej pr śby podała gmina, iż po­
siada 1488 morgów łąk bagnistych i trzęsawisk, „  _r ................... .........
których obrobienie połączone jest z wielkiemi tru-lstytucyi 3 Maja. Dostojni goście wyrazili zdziwienie,
n n A n m  n  I ,  .  I J • 1  i  f t  • <  i  I  .  ,  ,  m

z rodziną 
Na dwor-

wskutek życzenia Arcyksięstwa, nie było żadnego 
ofieyalnego pożegnania. Z pobytu Arcyksięstwa w ua- 
szem mieście zanotować należy parę szczegółów. Jak 
już wczoraj donieśliśmy, Arcyksięstwo pragnęli od 
wiedzić h r .Karolinę Zamoyską „pod Baranami," dokąd 
przybył Arcyksiąźę Karol Salvator wraz z synem 
i córką. Odwiedziny trwały blisko 5 kw adrausy; 
Arcyksiąźę zaznaczył w rozmowie między innemi, że 
Kraków bardzo mu się podoba. Około godziny 1 w po­
łudnie zwiedzili Arcyksięstwo z dworem Muzeum Na 
rodowe w Sukiennicach i sale wystawy Zjednoczone 
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, oprowa­
dzani przez kustosza Muzeum, p. Ziemięckiego. Arcy­
księstwo interesowali się przedewszystkiem obrazami 
Matejki i Siemiradzkiego, oraz pertretami z epoki Kon-

dnościami i kosztami, a wydatność z nich __
mała i jakość siana tak licha, że zaledwie pokry 
wa koszta uprawy. Ponieważ zaś gmina nie po 
siada żadnych pastwisk, przeto gospodarstwo rolne 
upada, członkowie gminy utrzymujący się z go 
spodarstwa polnego ubożeją, zalegają z podatkami 

wpadają w długi. Gdyby zaś trzęsawiska zo­
stały osuszone, podniosłoby się gospodarstwo roi 
ne, a tem samem i dobrobyt mieszkańców.

Petycya ta, jako niezałatwiona w Sejmie, prze­
kazaną została Wydziałowi krajowemu do zała­

twienia.
Ponieważ zamierzone osuszenie należy do ka- 

tegoryi mniejszych melioracyj, które bywają sub- 
weneyonowane z przyznanej w tym celu corocznie 
do dyspozycyi ministerstwa rolnictwa dotacyi — 
Wydział krajowy odniósł się do Wydziału powia­
towego z oznajmieniem, iż byłby skłonnym za­
rządzić na koszt funduszu krajowego 
zdjęcia i sporządzenie projektu z kosztorysem, na 
stępnie zaś przedstawić ministerstwu rolnictwa 
wniosek na udzielenie subwencyi z państwowej 
dotacyi melioracyjnej na wykonanie robót, jeżeli 
gmina podobnego wsparcia potrzebuje, a wykona­
nie projektowanej melioracyi ma pewne znaczenie 
dla dobra publicznego. Wydział krajowy polecił 
Wydziałowi powiatowemu, aby przytoczone w pe- 

rcyi gminy Stojanowa okoliczności zbadał i przed- 
ożył swą opinię. W odpowiedzi na powyższe we 

zwanie odpowiedział Wydział powiatowy, że pe 
tecya gminy Stojanowa zasługuje ze wszech miar 
na uwzględnienie. Błota stojanowskie ciągną się 
w kierunku wschodnim przez gminy Tetewczyce, 
Peratyn, Sieńków i Wolica baryłowa. Zdaniem 
Wydziału powiatowego należy zbadać całą prze­
strzeń błot i zestawić w przybliżeniu koszta osu­
szenia tychże, co leży w interesie powiatu. Dodać 
tutaj należy, że przez błota te w znacznej części

no sposobność przyjrzeć się zbliska istotnemu sta- ciągnie się kordon graniczny.

że w salach Towarzystwa zdołano zgromadzić tyle 
cennych dzieł sztuk’ ; a uznanie było tem większe, 
gdy dowiedzieli się, że wiele najcenniejszych dzieł 
sztuki wysłanych zostało na wystawę do Berlina. 
Arcyksiąźę zwrócił także uwagę na akwarelę p. Fa 
łata, podnosząc siłę jej kolorytu. Do katedry na Wa­
welu przybyli Arcyksięstwo ze świtą o godzinie 3/, 4. 
Tu imieniem Jego Eminehcyi X. Kardynała powitał 
ich X. prałat Matzke, w towarzystwie XX. kan. Ro 
gozińskiego i Bochenka i zaprowadził przed ołtarz 
św. Stanisława, gdzie się pomodlili. Ztamtąd udali 
się do skarbca, gdzie oglądali, przy wyjaśnieniach 
X. prałata Matzkego, cenne pam iątki; wystawiono je 
z szaf na stół, tak że Arcyksięstwo każdemu szcze 
gółowi przyjrzeć się mogli. Następnie udali się Arcy 
księstwo do kaplicy Batorego, czyli Bożego Ciała i tu 
obejrzawszy ją , pomodlili się. Zwiedzili dalej szcze 
gółowo kaplice i groby królewskie, a przy każdej 

potrzebne j trumnie dawał wyjaśnienia X. prałat Matzke. Blisko 
3 kwadranse poświęcili Arcyksięstwo zwiedzeniu ko­
ścioła na Wawelu. Arcyksiąźę wraz z synem zwie­
dził także kościół N. Maryi Panny i kościół św. 
Barbary, oraz Muzeum XX. Czartoryskich.

—  JE. p. N am iestn ik  hr. Badeni przejechał wczo 
raj wieczorem przez Kraków ze Lwowa do Wiednia. 
Na dworcu powitali p. Namiestnika p p .: delegat Kucz­
kowski, prezydent miasta Dr Szlachtowski i dyrektor 
policyi Dr Korotkiewicz. Powrót p. Namiestnika na­
stąpi prawdopodobnie około poniedziałku.

—  M a rsz a ła k  krajowy ks. Sanguszko  wyjechał 
wczoraj ze Lwowa na kilka tygodni.

JE. Dr Ju lian  D unajew ski, jak  się dowiaduje­
my, ma przybyć wraz z rodziną jutro wieczorem na 
stały pobyt do Krakowa.

Dla SCeny poznańskiej .  Komitet, wybrany przez 
grono obywateli, a mający zadanie obmyśleć przyniesie­
nie ze strony naszego społeczeństwa pomocy dla tea­
tru poznańskiego, odbył w dniu wczorajszym posie­
dzenie w Magistracie. Uchwalono wydać odezwę do

Rad powiatowych, burmistrzów miast i zarządów ką­
pielowych z prośbą o zajęcie się sprawą przyjścia 
z pomocą scenie poznańskiej albo przez nabywanie 
udziałów Spółki budowlanej po 200 m arek, lub też 
przez nadsyłanie drobnych i większych kwot na rę­
ce br. Karola Scipiona, dyrektora Banku galicyjskie­
go. Zarazem uchwalono odnieść się do hr. Zygmunta 
Cieszkowskiego z prośbą, ażeby się zajął urządzę 
niem na rzecz teatru poznańskiego koncertu, lub też 
jakiej uroczystości ludowej, do czego zbliżająca się po 
ra wyścigowa szczególnie się nadaje.

— E gz am ina  fizykackie rozpoczęły się w mieście 
naszem w dniu wczorajszym. Do egzaminów siadło 
10 kandydatów; wczoraj odbył się egzamin pisemny 
Z powodu tych egzaminów bawi w Krakowie proto 
medyk Dr M e r u n o w i c z .

— Komitet, zajmujący się budową pawilonu chi 
rurgicznego przy szpitalu św. Łazarza, odbył wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem prof. Dra Obalińskie 
go. Ponieważ plany na budowę zostały już zatwier 
dzone, więc komitet zastanawiał się nad warunkami 
oddania w przedsiębiorstwo budowy w drodze licy 
tacyi, która niebawem się odbędzie, poczem zaraz bu 
dowa zakładu rozpoczętą zostanie. Pawilon ma stanąć 
pod dachem w jesieni b. r , a w dniu 1 października 
p. r. zupełnie będzie ukończony.

—  A dm inis tracya  parafi i  WW. Świętych przy ko 
ściele św. Piotra w Krakowie powierzoną została X 
Władysławowi Mikulskiemu.

— Dr S ta n is ła w  K rzy żan ow sk i ,  archiwista 
Krakowa i docent pomocniczych nauk historycznych 
w Uniwersytecie Jagiellońskiem, mianowany został na 
wniosek konserwatorów Galicyi zachodniej korespon 
dentem komisyi centralnej dla zabytków sztuki i po 
mników w Wiedniu.

—  M iędzynarodow a kom isya dla regulacyi po 
granicznych przestrzeni Wisły i Sanu zjedzie się 
22 b. m. w Krakowie i między innemi zajmować się 
będzie także sprawą normalnej szerokości Wisły przy 
regulacyi. W dalszym objeżdzie komisyi i pracach jej 
w Warszawie weźmie udział p. radca Matula.

—  W p racow ni szkoły  robót p ra k ty czny ch  przy 
szkole wydziałowej żeńskiej wykonano na zamówię 
nie haft na parawan, który jest zbiorową pracą 
praktykantek tejże szkoły. Rysunki do tego haftu 
wypracowane zostały na kursie kompozycyjnym pod 
kierunkiem prof. Barabasza, wykonanie zaś samego 
haftu odbyło się pod kierunkiem panny Ksawery 
Chlebowskiej. Pracę tę można oglądać w szkole ro 
bót praktycznych przy ulicy św. Scholastyki od 
czwartku do soboty włącznie w godzinach od 11

— T ow arzys tw o  tech n ic z n e  k rakow sk ie  przez 
dwa dni ostatnie obradowało nad kwestyonarzem, do 
tyczącym programu obrad III zjazdu inżynierów 
architektów austryackich, jaki odbyć się ma w Wie 
dniu w październiku b. r. Kwestyonarz ten nadesłała 
do opinii stała delegacya zjazdów, wybrana przez II 
zjazd w r. 1883. Obradowano obszernie nad sprawą 
egzaminów na politechnikach, nad organizacyą służby 
budowniczej państwowej i wreszcie nad kwestyą przy 
znania tytułów naukowych i praw politycznych ukoń 
czońym technikom, którzy pod tym względem nie 
stoją na równi z ukończonymi słuchaczami Uniwer 
sytetów. Na zjazd do Wiednia wybrano jako delega 
tów pp. radcę Matulę, dyrektora Rottera i inżyniera 
Uderskiego. Drugim punktem obrad było sprawozda 
nie delegata Tow. technicznego inżyniera p. Ingarde 
na z jego czynności w komisyi wodociągowej miej 
8kiej. Delegatem wybrano ponownie p. Ingardena.

— M ianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych: Michała Dzie­
wońskiego i Wincentego Księzkiego, auskultantami 
sądowymi dla swego okręgu.

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała koncepi- 
stów skarbowych: Franciszka Łańcuckiego i Wójcie 
cha Waltera, inspektorami podatkowymi w IX klasie 
rang i; konceptowych zaś praktykantów : Pawła Dzio 
pińskiego i Marka Kluga, koncepistami skarbowymi 
w X klasie rangi w obrębie galicyjskiej krajowej Dy 
rekcyi skarbu; wreszcie zamianowała asystentów ra 
chunkowych: Kazimierza Jaśkiewicza i Józefa Bli­
charskiego, oficyałami rachunkowymi w X klasie rangi 
a praktykantów rachunkowych: Pawła Budzynowskie 
go i Kazimierza Koniuszewskiego, asystentami rachun 
kowymi w XI klasie rangi.

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Anielówka, w powiecie zaleszczyckim, na 
budowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 złr.

— T ow arzys tw o  nauczycie li  szk ó ł  w yższych  od 
będzie ósme z kolei walne zgromadzenie we Lwowie 
w dniach 17 i 18 b. m. Porządek dzienny: zagaje 
nie zgromadzenia przez przewodniczącego; sprawo­
zdanie z czynności Towarzystwa i Wydziału za rok 
ubiegły, ref. prof. K. Rawer; sprawozdanie ze stanu 
funduszów Towarzystwa, ref. prof. St. Librewski; 
sprawozdanie z administracyi wydawnictw Towarzy 
stwa, ref. prof. J. Skupniewicz; wybór komisyi kon 
trolującej; wnioski wydziału Towarzystwa w sprawie 
polepszenia stosunków zdrowotnych naszej młodzieży 
szkół średnich; wniosek wydziału Tow. w sprawie 
spieszniejszego obsadzania opróżnionych posad dyrek 
torów i nauczycieli szkół średnich; wniosek w spra 
wie organizacyi galicyjskich szkół realnych; wnioski 
Koła krakowskiego w sprawie odpowiedniego przy­
gotowania uczniów wstępujących do szkół średnich 
w kraju; sprawozdanie komisyi kontrolującej ; wybór 
wydziału Tow.; wnioski członków. Posiedzenie odby 
wać się będzie w sali ratuszowej.

— Krajow a R ada z d ro w ia  odbyła dnia 5 b. m 
posiedzenie, na którem powzięto uchwały w następu­
jących sprawach: 1) W sprawie rekonstrukcyi zakła­
du wodoleczniczego Dra Chramca w Zakopanem (po­
wiat Nowytarg); 2) w sprawie nowo otworzyć się 
mającego zakładu wodoleczniczego w Krakowie; 3) 
wydano opinię w sprawie nowo otworzyć się mającej 
publicznej apteki w Jagielnicy (powiat Czortków); 4) 
wydano opinię w sprawie nadania koncesyi na apte­
kę na Zassaniu w Przemyślu; 5) przedłożono opinię 
w sprawie rozszerzenia cmentarza izraelickiego w Ko­
łomyi; 6) wybrano delegata do mięszanej komisyi 
dla zbadania przyczyny znacznej śmiertelności we 
Lwowie i przedstawienia wniosków do usunięcia wad 
sanitarnych w mieście Lwowie; 7) wybrano dwóch 
delegatów na siódmy międzynarodowy kongres hy- 
gieniczny w Londynie w sierpniu b. r. odbyć się 
mający; 8) wydano opinię w sprawie zakładu dla 
marynowania śledzi w Staroniwie (powiat Rzeszów).

— Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs 
terminem prekluzyjnym po  d z i e ń  31-go m a r c a  

1892 r o k u  na dwie premie z fundacyi Franciszka 
K o c h m a n n a ,  a to jednę w kwocie 500 złr., drugą 

kwocie 1000 złr. dla dwóch dzieł w języku pol­
skim za najlepsze uznanych i wzywa wszystkich li­
teratów polskich bez różnicy, w którym kraju i pod 
jakim rządem żyją, ażeby w powyższym terminie 
dzieła swoje, o ile je  uważają za godne ubiegania 
się o te premie, przesyłali do Lwowa, pod adresem 
Wydziału krajowego. W myśl statutu fundacyi mogą 
być dopuszczone do konkursu dzieła autorów polskich 
w języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł treści 
religijnej i teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów

możliwe przeoczenie 
nadesłanego do oce-

historycznych lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko 
wtedy, jeżeli im towarzyszy samodzielne, oryginalne 
dzieło autora. Także utwory autorów już zmarłych 
mogą się ubiegać o premię konkursową, jednakże 
z zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już drukowane 
za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierw­
szych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy. 
Jeżeli zaś są to prace jeszcze nieogłoszone drukiem, 
to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wy 
drukowanie dzieła użytą być powinna. O pracach 
autorów jeszcze żyjących samo się rozumie, że jedy­
nie książki drukiem już ogłoszone mają prawo do 
konkursu. Dawniejsze jednak publikacye niż w roku 
1882, jako roku o dziesięć lat wyprzedzającego pre- 
kluzyę niniejszego konkursu, bez różnicy, czy ich 
autorowie żyją lub nie, nie mogą według postanowień 
statutu być dopuszczone do konkursu. Własność lite­
racka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyła­
jącego zwrócone tylko na osobne wyraźne żądanie. 
Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już 
zgasłego przypada na rzecz jego spadkobierców ; gdy­
by zaś takich nie było, orzecze komisya konkursowa, 
na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł dó konkursu zgłoszonych i przy­
znawaniem nagród zajmuje się komisya konkursowa, 
przez Wydział krajowy powołana. W skład tej ko­
misyi wchodzą obecnie następujący panowie: 1) An­
toni Jaxa C h a m i e c ,  członek Wydziału krajowego, 
jako przewodniczący; 2) Dr Gustaw R o s z k o w s k i ,  
profesor uniwersytetu lwowskiego i 3) Dr Zygmunt 
S a m o l e w i c z ,  inspektor szkolny krajowy, jako ku­
ratorowie fundacyi przez Radę m. Lwowa wyznacze­
ni, —  z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu nau 
kowego i literackiego: 4) Dr Benedykt D y b o w s k i ,  
prof, uniwersytetu lwowskiego; 5) Dr Ludwik K u ­
b a l a ,  prof, gimnazyalny; 6) Władysław Ł o z i ń s k i ,  
konserwator i właściciel dóbr ziemskich; 7) Dr Antoni 
M a ł e c k i ,  b. prof, uniwersytetu lwowskiego, doży­
wotni członek Izby panów; 8) Dr Tadeusz P i ł a t ,  
prof, uniwersytetu lwowskiego, poseł na Sejm krajo­
wy; 9) Dr Bronisław R a d z i s z e w s k i ,  prof, uni­
wersytetu lwowskiego; 10) Zygmunt S a w c z y ń s k i ,  
dyrektor seminaryum nauczycielskiego i l l )  Dr Wła­
dysław Z a j ą c z k o w s k i ,  prof, lwowskiej szkoły 
politechnicznej, członek Rady szkolnej krajowej.

Jakkolwiek komisyi konkursowej służy prawo wy­
nagradzania i takich dzieł, które na konkurs nie zo­
stały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich au­
torów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnię­
cia nagrody mieć sądzą, aby nie omieszkali wziąć 
udziału w konkursie, komisya bowiem nie bierze na 
siebie odpowiedzialności za 
dzieła godnego nagrody, a nie 
nienia.

Z życia  tow arzyskiego. Onegdaj odbyły się 
we Lwowie zaręczyny hrabianki Maryi- Rawicz Dę­
bińskiej, córki ś. p. Antoniego i Ludwiki z hr. Ju ­
nosza Borkowskich hr. Dębińskich z p. Stanisławem 
hr. Wiśniewskim, porucznikiem ułanów i właścicielem 
dóbr, synem ś. p. Tadeusza i Julii z hr. Stadionów 
hr. Wiśniewskich.

-  W ystaw a a f ry kań sk a .  Hrabia Taaffe otworzy 
w sobotę południowo - afrykańską wystawę Dra Ho- 
luba imieniem protektora tej wystawy arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, który bierze udział w wy­
cieczce sztabu jeneralnego. Na wystawę tę zapowie­
działo już swój przyjazd wielu wybitnych przyrodni­
ków z Anglii i Niemiec. Cesarz przyrzekł, że zwiedzi 
tę wystawę.

C z e sk a  w y s ta w a  jub i leuszow a .  Na uroczystość 
otwarcia wystawy czynią w Pradze wielkie przygo­
towania. Arcyksiąźę Karol Ludwik przybędzie, jak  
już wiadomo, dnia 14 b. m ., a nazajutrz dnia 15 
b. m. dopełni uroczystości otwarcia wystawy. Arcyks. 
uda się wśród szpalerów cechów i towarzystw z zam­
ku królewskiego na Hradczynie przez całe miasto na 
wystawę. Po zaintonowaniu hymnu ludowego zabrzmi 
chorał staroczeski „Święty Wacławie!" Trudno dziś 
powiedzieć, który oddział najokazalej będzie się przed­
stawiał , lecz to pew na, że wystawa czeska wielce 
będzie urozmaicona i bogata.

Galerya obrazów i rzeźby, pomieszczona w oso­
bnym murowanym budynku, wielką da niespodziankę 
miłośnikom sztuki. Co sztuka w ciągu lat stu w Cze­
chach najcenniejszego wydała, tu się znajdzie, bo 
komitetowi wystawy udało się pozyskać płótna cze­
skich malarzy, będące dziś własnością pierwszorzęd­
nych galeryj zagranicznych. Z P aryża , Brukseli, 
Wiednia i t. d. pożyczono najlepsze prace nieodżało­
wanej pamięci artysty Czermaka i innych.

W oddziale starożytniczym złożyły magnackie ro­
dziny czeskie skarby i zabytki sztuki; świetnie przed­
stawi się zbiór starej broni.

Nic nigdy nie b ra ć  do siebie. Tej metody trzy­
ma się ks. Bismarck, kiedy cesarz Wilhelm powie coś 
dlań nieprzyjemnego. Znane słowa cesarskie, wypo­
wiedziane świeżo w Dtlsselsdorfie: „Jeden tylko jest 
pan w kraju ; innego pana nie znam! “ były zbyt wy­
raźnie skierowane przeciw pustelnikowi z Friedrichsruh, 
aby co do ich znaczenia można było mieć wątpliwość. 
Tylko Iiam b. Nnehr., organ eks-kanclerza nie chce 
tego widzieć i w odpowiedzi na nie pisze artykuł, 

którym broni praw parlamentu niemieckiego, za­
czepionego niby temi słowy przez monarchę. Pomi­
jając zresztą nawet ten zabawny manewr logiczny, 

niepozbawioną komizmu jest nowa rola ks. Bis­
marcka — obrońcy praw parlamentu niemieckiego. 
Do niedawna zajmował on stanowisko trochę inne 
wobec Sejmu Rzeszy; prawda, że dziś sam .jest jego 
członkiem i widocznie zaczyna pracować nad wyro­
bieniem w sobie esprit de corps!

— Lord Randolph Churchill  wyjeżdża, jak  donie­
śliśmy, do Afryki południowej. Dzienniki angielskie 
podają dziś bliższe szczegóły ekspedycyi: Leeds 
M ercury twierdzi, że głównymi członkami syndyka­
tu , wyprawiającego w podróż lorda Randolpha 
Churchill’a, są lord Brassey i pułkownik North. Syn­
dykat pokrywa wszelkie koszta ekspedycyi. Lord 
Churchill otrzymuje od dwóch dzienników londyń­
skich wysokie honoraryum za koreapondeneye z kra-

Maszona. Z możliwego zysku, jakiby wyprawa 
przyniosła, otrzyma on nadto trzecią część, co w ra­
zie odkrycia pokładów jakiego szlachetnego kruszcu 
może reprezentować m ajątek, jakiego bardzo brak 
szlachetnemu lordowi.

— LudiOŚĆ P a ry ż a  liczy obecnie 2.423,000 dusz. 
roku 1886 wynosiła ona cyfrę 2.261,000 miesz­

kańców.
— Grób A rysto te lesa .  Dyrektor szkoły amerykań­

skiej w Atenach, p. Walstein, twierdzi i dowodzi na­
ukowo, że znalazł grób największego myśliciela sta­
rożytności. Zarejestrować tę nowinę należy; należy 
również czekać dalszych w tej Bprawie szczegółów.

—  Z apasy  w ęg la  w Anglii. Znaną jest historya 
czy anegdota o owym Angliku, który zastrzelił się

rozpaczy, przekonawszy się z jakiegoś dzieła nau­
kowego, że za lat 200 zabraknie Anglii węgla. Żart 
żartem, a w rzeczywistości Anglii grozi wyczerpanie 
wjtym kierunku, nie w dzisiejszem pokoleniu, co praw­
da, ale w ciągu półtora wieku. Naturalnie oblicze-

W
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nie to opiera się na dzisiejszym stanie zapasów i na 
dzisiejszej konsnmcyi. Ale z drugiej strony nie wiele 
nadziei odkrycia nowych pokładów, a zmniejszenie 
konsnmcyi węgla, to ruina przemysłu angielskiego, 
upadek jej z pierwszego stanowiska przemysłowego 
w świecie.

—  N ekro lo g ia .  K arolina z Zollów R e s c h o w a ,  
wdowa po dyrektorze cłowym , przeżywszy la t 63, 
zmarła wczoraj. W yprowadzenie zwłok nastąpi w Pod­
górzu ju tro  o godz. 4 po południu. Nabożeństwo ża 
łobne odbędzie się w piątek o godz. 10 zrana w ko 
ściele parafialnym w Podgórzu.

Repertuar teatru krakow skiego.
We czwartek 14 b. m .: Drugi gościnny występ 

Heleny M o d r z e j e w s k i e j :  Dama kameliowa, dra 
m at w 5 aktach A leksandra Dumasa, syna.

W sobotę 16 b. m .: Trzeci gościnny występ He 
leny M o d r z e j e w s k i e j :  Księżna Jerzowa, kome- 
dya w 3 aktach A leksandra Dumasa, syna.

—  Dnia 12 m aja pogoda; termometr od —(-y -9 
doszedł do - j - 2 l -5 C. Barometr zwolna o pada ; o go 
dżinie 7ej rano dnia 13 maja stan jego był 744'4 
mm., termometru —j—11*2 C. W iatr wschodni.

We czwartek dnia 14 m aja: św. Bonifacego męcz

Ruch artystyczny i umysłowy
Z A kad em ii  U m ie ję tn o śc i .  Dnia 28 kwietnia b. r, 

odbyło się posiedzenie K o m i s y i  a n t r o p o l o g i -  
c z n e j  pod przewodnictwem JE . Dra J. Majera. P rze­
wodniczący podał do w iadom ości, że członek Korni 
syi D r Julian Hryncewicz, delegowany do badań an 
tropometrycznych na Białorusi i L itw ie , zajmuje się 
niemi od miesiąca z pomyślnym skutkiem. Poczem 
sekretarz prof. D r J. K opern ick i, doniósłszy o spra 
wach bieżącyoh K om isyi, przedstawił otrzym any od 
Dra Jana Karłowicza zbiór pieśni białoruskich z pow. 
Lidzkiego gub. W ileńskiej. N astępnie p. G. Ossowski 
zdawał sprawę o dalszym ciągu swych poszukiwań 
archeologicznych, z polecenia komisyi dokonanych 
w ostatniem lecie między Z bru czem i Seretem , przy 
czem przedstawił liczne i nader ciekawe wykopaliska 
przedhistoryczne wszelkiego rodzaju , zdobyte przy 
tych poszukiwaniach.

Z t e a t r u ,  (kg) Pani Helena M o d r z e j e w k a  roz­
poczęła wczoraj gościnne występy na naszej scenie i 
wybrała, ja k  zazwyczaj, M aryą Stuart na pierwszy 
wieczór. Powitano j ą  bukietami, a do oklasków i po­
wszechnego zapału przyłącza się najgoręcej i k ryty  
ka. W ielka artystka zapewnia nam szereg najpięk 
niejszych wieczorów, szereg ró l, godnych nareszcie 
niepospolitego talentu. Przynosi nam ze sobą poezyą 
Szekspira i swoją w łasną, coraz nową poezyą. Wczo 
rajsza M arya Stuart, tak  dobrze nam na pozór zna­
na, różniła się znowu od poprzednich przedstawień. 
W  rozmowie I  aktu z lordem skarbnikiem  w stąpiła 
jak aś waleczność w nieszczęśliwą królowę. Więcej 
niż zazwyczaj przekonania o świętości swych praw, 
więcej ufności w ich nietykalność, więcej też było 
dumy i ironii. Ustępy liryczniejsze i bardziej kobiece 
wypadały tem piękniej i tem większe robiły wraże 
nie. W ieczór wczorajszy nastręczyłby nam nie jedną  
jeszcze uwagę, ale nie możemy dziś rozpoczynać na 
nowo studynm M aryi S tu a rt, o której pisaliśmy 
zbyt niedawno. Z innych ról, zwłaszcza zaś ze sztuk 
niegranych za ostatnią bytnością pani Modrzejew­
skiej, zdamy nieco później obszerniejszą sprawę.

W ie c z ó r  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o ,  zapowie­
dziany na dziś, z powodu nieprzewidzianych przeszkód 
odłożony do piątku 15 b. m.

W y s ta w a  p o r t r e tó w  h i s to r y c z n y c h  z epoki 3 m aja 
1791 r., urządzona staraniem  zarządu Muzeum Na 
rodowego w Sukiennicach, o której otwarciu wspomi­
naliśm y^ składa się z obrazów olejnych lub pastelo 
wych, ze zbioru miniatur współczesnych wraz z nie 
któremi pam iątkam i wybitnych osobistości tej epoki, 
oraz zbioru sztychów i litografij. W ystawa ta  doryw­
czo, w ostatniej niemal chwili zorganizowana, z ko­
nieczności musiała się ograniczyć na przedmiotach 
w Krakowie, tak w instytucyach publicznych, ja k  i 
w rękach prywatnych przechowujących się. Liczba 
też tych przedmiotów niewątpliwej autentyczności i 
doniosłości historycznej znaczną być nie mogła.

W  dziale obrazów jedną z największych ozdób tej 
wystawy jest portret Stanisława A ugusta , wykonany 
pastelam i z uwagi godną miękkością i wykończeniem 
przez Bacciarellego. Jest on własnością zbiorów Aka­
demii Umiejętności. Obok pomieszczone są dwa por­
trety  Stanisława M ałachowskiego, m arszałka Sejmu, 
jeden wykonany przez Lam piego, drugi podczas po­
bytu jego w Stockholmie przez KratFta. Powyżej wi­
dzimy bardzo ciekawy obraz, przedstawiający ks. Jó ­
zefa w młodym wieku w pięknym mundurze kaw ale­
ryjskim , wraz z jenerałem  Wielhorskim, siadających 
na koń. Obok są portrety dwóch Potockich: Ignacego 
i Stańisława, dwóch znakomitych uczestników dzieła 
Konstytucyi 3 maja.

Na przeciwległym stelażu zawieszono bardzo piękny 
portret Kościuszki, wykonany przez Lampiego, a bę­
dący ozdobą zbiorów Muzeum Narodowego. Uderza 
tu także portret Ignacego Zakrzew skiego, znanego 
prezydenta m. W arszawy po Janie Deckercje, portret 
robiony przez Bacciarellego, a udzielony przez rodzo­
nego wnuka prezydenta. T akże zasługują na uwagę 
piękny portre t jenera ła  Dzierzbickiego i pełen cha­
rakteru portret wymownego posła P iusa Kicińskiego.

Uzupełniają ten dział portrety pastelowe (zdaje się 
wyszłe z pod ręki m alarza Martean) biskupów : Na 
ruszewicza i Ign. K rasickiego, Stanisława Konar 
skiego, oraz olejny portrecik Tadeusza Czackiego.

N a środku pomieszczono w ielk i, naturalnej wiel 
kości portre t biskupa krakowskiego Turskiego, w któ 
rego ręce złożył Stanisław August przysięgę na Kon 
stytucyę. N iestety brak  dobrego portretu Hugona Kołłą 
taja, brak wogóle portretu Deckerta i Piattolego, sekre 
tarza i doradcy królew skiego, największe podobno ma 
jącego prawo do autorstwa K onstytucyi; tego ostat 
niego portret nie je s t nam znanym —  Deckerta je  
dyny znany przechowuje się w W arszawie.

Uc estnikom obrad nad ustaw ą 3go m aja za uzu 
pełnienie i tło służą portrety innych ważniejszych 
osobistości współczesnych, jak  hetman Jan  Klemens 
Branicki h. Gryf, malowany przez Mierysa, głośny 
uczony i podróżnik Jan  Potocki, ksiądz Marek, matka 
Kościuszki, malarz Smuglewicz, książę Józef Ponia 
towski w wieku chłopięcym, idealnie piękny, przed 
stawiony w ślicznym pastelu. Portretów  tych dostar 
czyły częścią osoby prywatne, częścią zbiory gabi 
netu archeologicznego uniwersyteckiego, Muzeum na 
rodowego itd. K iliński przedstawiony jest w marmu 
rowem popiersiu, wykonanem dla Mnzeum narodowego 
na zamówienie cechu szewców krakowskich.

Pomiędzy miniaturami zasługują na wyróżnieuie 
dwa bardzo piękne portreciki króla, z których drugi 
ofiarowanym był niegdyś przez samego króla pani 
Grabowskiej —  dalej widocznie z natury robiony por 
trecik księcia Józefa w młodym wieku, księcia pod 
komorzego Kazimierza Poniatowskiego, pani Grabów 
skiej, Załuskiego, mały olejny portrecik marsz, lit 
Sołtana, w końcu pierścionki z miniaturami i sylwet­
kami Kościuszki, ks. Józefa itd.

Z pam iątek epoki konstytucyi zaznaczamy ordery 
Kościuszki i jenerała  Kołyszki, kitkę autentyczną od 
kołpaka K ościuszki, piękny pierścień z datą 3 maja 
1 7 9 L i wytworny złoty zegarek, bogato cyzelowany, 
w dwóch kopertach, ofiarowany, ja k  napis świadczy 
przez „wdzięczną W arszawę swemu prezydentowi" 
w pierwszą rocznicę ogłoszenia konstytucyi.

W  osobnej gablotce ustawiono skrom ną na pozór, 
ale najcenniejszą pam iątkę, bo kałam arz, z którego 
brano atram ent do podpisania konstytucyi. Po m ar­
szałku Małachowskim przeszedł on w spuściznie na 
hr. Stanisława Tarnowskiego, obecnie prezesa Akade­
mii Umiejętności.

D la badacza i znawcy zajmującym będzie także 
dział sztychów i litografij, na który złożyły się Mu 
zeum Narodowe i kolekcya pryw atna p. Wł. Barty 
nowskiego. Są tam prawdziwe dzieła sz tuk i, robione 
przez lub podług największych XVIII w. artystów, są 
portrety wszystkich znakomitszych osób owoczesnych, 
bardzo nieraz cenne m ateryały do robienia studyów 
porównawczych, do spraw dzania autentyczności por­
tretów osób niewiadomych lub fałszywie nazwanych. 
Słowem, wystawa choć może niepokażna, ńiemniej 
niepoślednią ma wartość i za zasługę zarządowi Mu­
zeum poczytaną być musi.

N a jn o w sz y m  k ie ru n k ie m  poezy i  zajmują się żywo 
literackie pism a francuskie, a za niemi i nasze. Bru 
netićre poświęca tej poezyi obszerny i świetny arty  
kuł w Revue des deux mondes, Jerzy Rodenbach 
pisze o niej w Revue bleue, u nas Przesmycki w Swie- 
cie, a W eyssenhof w Bibliotece Warszawskiej za j­
mują się również tym przedmiotem. ,  Dwaj ostatni.

natury rzeczy, posługują się przekładam i polskiemi 
francuskich i belgijskich poetów, dekadentów i sym 
bolistów. H istorya przekładu jednego zwrotu z poe­
m atu Maurycego M aeterlincka p. t. La serre (Cie 
plarnia), u pp. Przesmyckiego i W eyssenhofa, rzuca 
na tę poezyę światło jaśniejsze, niżby to zdołały uczy 
nić najlepsze o niej traktaty .

Oryginalny zwrot b rzm i:
„Au loin passe un chasseur d'elans, devenu in  

firmier.u
Na nieszczęście wyraz ólan znaczy zarówno „po 

ryw ," j a k . . .  „łoś." —  T o też p. Przesmycki tłó 
maczy ta k : „Zdała przechodzi łowca p o r y w ó w ,
który został dozorcą chorych," gdy tymczasem p. W eys­
senhof rozumie ten ustęp inaczej: „Zdała przechodzi 
strzelec ł o s i ó w ,  dzisiaj chorych dozorca." N ajgor­
sze w tem jest, że żadna z wersyj nie wpływa by­
najmniej na takie lub owakie zrozumienie myśli poety. 
Sądzimy je d n ak , że p. W eyssenhof tym razem ma 
słuszność. Duchowi i kierunkowi poezyi symbolisty- 
cznej stanowczo lepiej odpowiada „łoś" niż „poryw 
To ostatnie bowiem pojęcie je s t zbjTt abstrakcyjne, 
zbyt ogólne, a właśnie —  zdaniem samego p. P rze­
smyckiego —  charakterystyczną cechą poezyi sym- 
bolistów je s t notowanie obrazów bardzo konkretnych, 
bardzo zindywidualizowanych, a obraz sam „sugge- 
styjnie winien wywołać odpowiadającą mu myśl w mó­
zgu czytelnika." Że najczęściej ogranicza się do wy­
wołania tej myśli w mózgu samego poety, to już —  
zdaniem tych poetów —  wina nie twórcy, ale czy­
telnika.

N .e w y d a n y c h  d z ie ł  W ik to ra  Hugo pojawił się u 
Charpentiera ciąg dalszy, obejmujący „Podróże.11

Dział ekonomiczny.
O g lą d a c z e  byd ła .  Namiestnictwo zarządziło, iż 

w celu jednolitego postępowania oglądaczy bydła 
na stacyach kolejowych przy umieszczaniu klau­
zuli oględzin na paszportach zwierząt przeznaczo­
nych do transportu kolejowego — oglądacze bydła 
na stacyach mają umieszczać odtąd wynik oglę­

plac.
670 Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
57, Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 

Król. Polsk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
knponn bież. w rubL i kop. .

59 -  

52 -

100 30

62 -  

54 -

101 30

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

216 -  
240 — 
308 -

219 -  
243 -  
311 -

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

B megier.
,  włosk. „ „ 

Bazylika Buda-Peszt. . . . .

22 -  
26 — 
18 50
12 25
13 -  

7 —

23 -  
27 -  
19 20
13 -
14 -  
7 50

W ie d e ń  12 maja.

Obligi długu państwa.
4Vii'/» Renta papierowa . . . 
4'/h V. u srebrna . . . .

91 75 
91 75

91 95 
91 95

dzin zwierząt, przeznaczonych do transportu kole 
jnwego, na każdym poszczególnym paszporcie by 
dlęcym zosobna, a nie, jak  dotąd praktyk wauo, 
tylko na ostatnim paszporcie zeszytego zwoju 
paszportowego. Oglądacze na stacyach kolejowych 
mogą posługiwać się stam pilą, zawierającą treść 
wyniku oględzin, mianowicie: liczbę prot. ogl. 
„uznano za n ;epodejrzane“ itd. (nazwę stacyi ko 
lejowej, dzień, m esiąc i rok dokonanych oglę 
dziu i podpis oglądacza).

W y g a śn ię c ie  z a r a z y  p y sk ow e j  i ra c ic o w e j .  Na
mie8tnictwo gal. zezwoliło po wygaśnięciu zarazy 
pyskowej i racicowej w Bochni (powiatu bochen 
skiego), w Morszynie (pow. stryiskiego), w Bobo 
wej (pow. grybowskiego), w Chodorowie i Bar 
tnikach (pow. bobreckiego) — ładować i wyłado 
wywać zwierzęta racicowe na stacyach kolei pań 
stwowej w Bobowy, Grybowie, Chodorowie i Bar 
tn ikach , tudzież na kolei Karola Ludwika w Bo 
chni i Morszynie.

O rg a n iz a c y a  h a n d lu  w ie jsk iego .  Zarząd główny 
Towarzystwa Kółek rolniczych szczególniej gorli 
wą poświęca uwagę od niejakiegoś czasu orgaui 
zacyi chrześciańskiego hand u wiejskiego — a 
w szczególności sprawie sklepików włościańskich 
Przy pomocy moralnej i materyalnej Kółek rolni 
czych powstało już przeszło 300 sklepów wiejsk'ch 
w naszym kraju, bądź bezpośrednio pod firmą po­
szczególnych Kółek rolniczych, bądź też pod firmą 
prywatną. W przeważnej ilości przedsiębiorstwa te 
rozwijają się pomyślnie, i w ogólności tak co do 
ilości, jak  niemniej także i siły obrotowej skle­
piki wiejskie w naszym kraju mnożą się i wzra 
stają.

Czem więcej jednak rozwijają się sklepiki wiej­
skie, tem dotkliwiej dają się odczuwać niedostatki 
ich dotychceasowego urządzenia — a przede 
wszystkiem brak ludzi fachowo przysposobionych 
do zawodu kupieckieg) i truduości w zaopatry­
waniu sklepów wiejskich w sposób racyonaloy 
w towary.

Zarząd centralny Towarzystwa Kółek rolniczych 
powołał do narady nad tym przedmiotem dwie 
komisye specyalne, w których brali udział kiero­
wnicy najlepiej prowadzonych sklepów włościań­
skich z rozmaitych okolic kraju, kupcy zawodowi 
prawnicy, znawcy urządzeń rachunkowości kupie 
ckiej itd. Pierwsza z tych ankiet odbyła dwudnio 
wą naradę d. 14 i 15 marca b. r. nad ogólnemi 
zasadami urządzeń sklepików włościańskich, druga 
zaś komisya zastanawiała się szczegółowo nac 
programem podręcznika dla prowadzących skle 
piki wiejskie.

Najcenniejszym jednakże, według naszego zda 
nia, wynikiem owych narad nad organizacyą han­
dlu wiejskiego w naszym kraju jest jednomyślne 
uznanie potrzeby utworzenia we Lwowie central 
nej instytucyi dla zaopatrywania sklepów chrze­
ścijańskich w towary. Projekt ten istniał ju t  przed 
ośmiu laty, a nawet pod nazwą „Spółsi dla han­
dlu wiejskiego11 ukonstytuowało się stowarzyszę 
nie dla prowadzenia tego interesu. Ostatecznie je ­
dnak pomieniona spółka nie rozpoczęła swoich 
czynności. Potrzeba jednak podobnej instytucyi 
daje się teraz odczuwać coraz silniej w kołach 
interesowanych, chrześcijański stan kupiecki wzma 
ga się też w siły, tak , że obecnie byłoby już ła 
twiej o uczestników dla podobnego przedsiębior­
stwa. ( Z w i ą z r k )

l l  l c d e ń  12 maja.
(O.) Pogłoski o niewypłacalności niektórych 

domów londyńskich i paryskich nie znalazły 
wprawdzie potwierdzenia; sprawozdania jedn /k  
z uspnsobit ń , panujących na zagranicznych tar 
gach pieniężnych, szczególniej z Paryża, miały 
cbarakt r birdzo niezadawalniający. Spadek kur­
sów międzynarodowych efektów był rzeczą nieu­
niknioną. Wartości zwłaszcza zależne od Paryża 
podległy ostrej depresyi skutkiem wiadomości 
pogłosek, nadeszłyth z Portugalii. Także lokalne 
efekta doznały zniżki. — Na targu bankowym 
okazał się mniej lub więcej znaczny spadek pra­
wie we wszystkich pozycyach. Jedynie akcye au- 
stro węg. Banku utrzymały się bez zmiany. Z w ar­
tości transportowych straciły głównie Staatsbahny, 
Ludwiki i akcye lwowsko-rzeruiowieckie. Renty 
wogóle względnie mniej były dotknięte. Jedynie 
węgierska renta złota doznała większej straty. 
Austryacka renta marcowa objawiała silne stano­
wisko. Kurs walut znowu się podniósł skutkiem 
obrotów spekulacyi.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 91 75, 
srebrna 91 '75, złota U 0 ’40, austr. papier. 102' 10, 
Anglobanki 155 75, Kredyty 297 50, Bankverein 
112 75, Unionbanki 2 3 6 —, Laenderbanki 2 1 3 —, 
Alpiny 8910, Ludwiki 217'62, Marki niemieckie 
57-82%.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 2125  — 21 7 5 ;  na maj - sierpień 2150  — 
21-75.

Telegramy własne „Czasu“.
K * t  n i  13 maja. Papieska encyklika o kwestyi 

socyalnej została już przesłaną biskupom. Francu­
skiego tłómaczenia tego obszernego aktu dokonał 
sam Papież; na język angielski przetłómaczył en­

cyklikę kardynał Manning wspólnie z arcybisku 
pem Walsb.

Nieuzasadnioną jest pogłoska, jakoby rząd wło­
ski zamierzał wystosować do europejskich mocarstw 
okólnik w sprawie zajść w Nowym Orleanie, wzy 
wający je  do wspólnej akcyi celem Ochrony żyją 
cych w Stanach zjednoczonych poddanych euro­
pejskich.

Petersburg 13 maja. Zwinięto posadę jene 
rał-inspektora kawaleryi i inżynieryi. Ogólny zarząc 
wojskami kawaleryi skoncentrowano w sztabie głó 
wnym, zarząd zaś inżynieryi podlegać będzie głó­
wnemu naczelnikowi inżynieryi, którym został za­
mianowany jenerał Zabotkin.

Krąży pogłoska, iż zapadła już decyzya, przy­
zwalająca na wydawanie zaliczek na zboże, prze 
wożone koleją warszawsko-petersburską.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  13 maja. Arcyksiężua Marya Wale 
rya przyjmowała wczoraj przed południem w obe­
cności swego malżouka radców tajnych, podko­
morzych i podczaszych. Między innymi przyjęci 
zostali także, oprócz naczelników nrzędów dwór 
skich, ministrowie hr. Kalnoky, Bauer, Kąllay, 
hr. Taaffe i reszta członków gabinetu, dalej Scho 
gyenyi, komendant marynarki Sterneck, namiestnik 
Kielmaunsegg, arcybiskupi Gruscha i Angerer, 
prezydent Izby Smolka, wiceprezydent. Chlumetzky 
oraz najwyżsi urzędnicy państwowi. Po południu 
przyjmowała arcyksiężna damy.

W iedeń 13 maja. Namiestnik Galicyi hr. 
Badeni przybył tu.

W iedeo 13 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby interpelować będzie Luzzato prezesa mi­
nistrów i ministra handlu, jakie zarządzenia rząd 
austryacki zamierza poczynić w porozumieniu z mi­
nistrem spraw zagranicznych, ze względu na sy- 
tuacyę panującą obecnie na wyspach Jońskich. 
Interpelant wskaże przytem, iż podczas ostatnich 
rozruchów na Korfu i Zante, życie i majątek wielu 
poddanych austryackich były mocno zagrożone, 
że handel austryacki narażony jest na nieobliczo- 
ne szkody, tudzież że inne państwa poczyniły już 
kroki w celu bronienia swoich interesów.

W iedeń 13 maja. Komisya budżetowa przy­
jęła rozdział budżetu „najwyższa Izba obrachun­
kowa.11 W sprawozdaniu swem oświadcza referent, 
że komisya budżetowa wstrzyma się tym razem 
od postawienia wniosku względem uregulowania 
służby obrachunkowej i kontrolującej , tudzież 
wzalędem stanowiska i zakresu działania najwyż­
szej Izby obrachunkowej, ponieważ wniosek w tym 
kierunku postawionym już został niedawno w Izbie.

W iedeń 13 maja. Z Bukaresztu donoszą do 
Polit. Corresp., że komisya cłowa pod przewod­
nictwem ministra finansów Vernescu, postanowiła 
utrzymać nadal w mocy uchwały poprzedniego 
rządu w sprawie ustroju cłowego, po upływie ru­
muńskich traktatów handlowych. Uchwalono nadto 
p..) pewnym czasie zrobić próbę z autonomicznemi 
taryfami. Parlamentarne obrady nad taryfą cłową 
rozpoczną się prawdopodobnie wkrótce.

Praga 13 maja. W dalszym wyborze repre- 
zentacyi powiatowej w Karolinenthal, wybrało 
drugie Koło także kandydata staroczeskiego.

Ruda-Peszt 13 maja. Deputowany Iranyi 
interpelować będzie ministra spraw wewnętrznych 
w kwestyi rozruchów robotniczych w Oroshaza i 
Csaba, oraz zażąda wyjaśn eń co do ruchu robo­
tniczego w komitacie Bekes.

Interpelant zapyta ministra, czy ma zamiar po 
starać się o oświecenie poprowadzonego na bez 
drożą ludu, tudzież o to, aby biedni robotnicy 
tych okolic znajdowali zarobek także w m iesią­
cach zimowych.

Pary* 13 maja. Przybył tu w najściślejszem 
incognito ks. Ludwik Napoleon i zamierza zaba­
wić przez tydzień. Zapewniają, iż książę Ludwik 
ma być wydalony tylko w razie, gdyby spowodo­
wał urządzenie jakichś manifestacyj.

Pary* 13 maja. Pośrednio z Portugalii otrzy­
mane wiadomości donoszą, iż żadną miarą nie 
można telegrafować f*któw zgodnych z prawdą, 
gdyż władze poddają każdą depeszę jak  najsu­
rowszej cenzurze.

Opinia publiczka jest wysoce rozdrażnioną prze­
ciw rządowi i bankowi portugalskiemu za to, że 
stworzyły krytyczną sytuaęyę, chcąc tylko urato­
wać bank „Luzitano.“ Wczoraj bank portugalski 
także nie wykupywał not. Kasy są zamknięte. 
Publiczność zaczyna nie przyjmować not państwo­

wych. Za kilka dni kursować będzie w Lizbonie 
1,200.000 milreisów w nowej monecie srebrnej.

R z y m  13 maja. Najbliższy konsystorz tajny 
odbędzie się Igo czerwca; publiczny zaś konsy­
storz odbędzie się 4go czerwca.

Lizbona 13 maja. Przesilenie trwa bez przer­
wy. Obiegające w wielkiej ilości noty banku por­
tugalskiego zmieniać można tylko za odliczeniem 
wysokiego eskontu. Tylko bank portugalski zmie­
nia je. dając w zamian rozmaitego rodzaju walo­
ry. Mniema ą tu ta j, że wkrótce wejdą w obieg 
noty po 2000, 1000 i 500 reisów. Powszechny 
zakład zastawniczy, który jest rodzajem banku 
ludowego nie przerywa swych zwykłych czynno 
ści i ogłasza, iż bez przerwy wypłaca dalsze de- 
jozyty. Wszystkie banki, wyjąwszy tylko bank

„Luzitano," przyjęły żądania, dotyczące wykupna 
not. Jutro ukaże się dekret, zaprowadzający przy­
musowy kurs not.

Petersburg 13 maia. Urzędownie ogłoszono, 
że dnia 11 b. m. w japońskiem mieście Otsa zra­
niony został następca tronu rosyjskiego uderze­
niem pałasza w głowę przez podrzędnego ajenta 
policyjnego, który chciał uderzyć jeszcze drugi 
raz , lecz powalony został na ziemię wskutek u 
derzenia laską , jakie mu wymierzył książę grecki 
Jerzy. Rana jest lekką i nie wzbudza żadnych o- 
baw. Uspokojony co do stanu swego zdrowia te ­
legrafował w. książę sam , iż ma zamiar odbywać 
dalszą podróż bez zmiany pierwotnego programu.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

K oliseidene B astk leider li. 10*50 
p«*r Robe und bessere Qualitaten versendet 
porto- und zollfrei das F a b r ik -D e p o t  G. H enne-  
b e rg  (K. u. K. Hofllieferant), Z u r ic h .  Muster 
umgehend. Bricfe kosten 10 kr. Porto, (ii 3-5)

*  powodu prześladow ania relig ij­
nego w R 'syi kilkanaście rodzin z Chełmskiego 
powiatu, gubernii Lubelskiej, poszukuje miejsca. 
Ojcowie tyi h rodzin służyli jako dworscy parobcy 
przy wołach i pracowali w roli.

Jedna rodzina, także z Lubelskiej gubernii, ma 
jąc fundusz 700 ru b li, pragnie zakupić kawałek 
ziemi z chatą.

Wreszcie tu w Krakowie, u’e wskutek religij­
nych prześladowań, ale wskutek długiej choroby 
i śmierci męża a teraz wskutek choroby piersio 
wej syna, b ied ra , znękana i zadłużona p i  uszy 
wdowa, któ*ą wyrzucają z mieszkania, błaga o 
wsparcie, które złożyć można w Admiuistracyi 
Czasu lub odesłać wprost do mnie.

X. St. Załęski. 
K r a k ó w ,  plac Maryacki, 7.

f i ł t / l n Ć p  otłuszczenie wewnętrznych organów,
U l j l  U o l ł   ̂ zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 
dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna M arienbadzka 
sól zdrojowa. (1121 2-1-23)

pscfiingsr’s @ colade §łracf najzdrowszy
(1029 17-100)

Ora Poppa lecznicze  mydła
jak : siarczone, z mleka siarczanego, smołowe, g 'icery- 
nowo-smołowe, kantorowe, borowe, taninowe, piaskowe, 
ichtiolowe, salicylowe, tymolowe, rumiankowe, karbo lo­
we, źśłoiowe, na odmrożenia, ziołowe, s ia rczano - pia­
skowe, siarczano-smołowe, naftalinowe, siarczano-jodo- 
we, jodowo-baliowe — zost . ły  przez

Soc ć tć  d i  m ed ic ine  d e  F r a n c e  w Paryżu
w wielu różnych chorobach zastosowane i z powodu do­
skonal, śc1 dyplomowane. — Do nahyua w Wiedniu, I. 
Bognergasse, 2 , tudzież we wszystkich apteka-h i dro­
gi, ery ach w Kiakowie i Galicyi. (2259 8 8)

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 2 0  przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (ioi 13 14)

K I Rtt t  T IŁ K ftlU F IC Z H l.
W i e d e ń  13 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

dr. ot. dr. ot.

91 80 Anglobanki . . . . 157 —
91 70 U n io n y .................. 236 50

110 05 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

112 50
102 15
098 -  
2 7 75

„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

218 50

118 60 „ „ czerniow. 241 —
9 367, „ „ połudn. 115 -
5 55 Elbethale ............... 2i.O 75

57 8 > Nordbahny............ 283)
101 10 Staatsbahny . . . 264 -
104 20 A lp in y .................. 89 30
138 - Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................
155 —

34 50 138 37

o papier opod.
■2 srebrna „
A to 4% złota . . .

« 5°/, pap. nieop 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe
Londyn ...............
N apoleony............
D u k aty ..................
M a rk i......................
5*/, Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy polepszone.

R e r l l n  13 maja.
Banknoty austr. . . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. ..
5*/, Listy zast. pola.

172 80 47, Lisiy  likw. poi. 71 10
172 35 Akc. ko . Kar. Lud. 92 20
239 25 „ austr. kred. . 161 _

74 — Ultimo Ruble . . . 239 75

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Kłobukotcakł.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
■Arabów 13 maja,

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ta  100
Marki niemieckie............................. • .
20-to frankówka ważna..........................
Bubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fL wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4*/, gal- Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska pożyczka krajowa . .
4  V •/’ s / i  « n » • •
5 V, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy nastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. opróoz kuponu bież.
47 ,7 , gal. Banku krąjowego . . .

§ 4*/, „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
Jj » « » » * 41 let.
3  * ■ « » * ł®t-3 47,7,
P.6V‘

f  47 7
*7|ł iak i. kred. ziem. w Krak. 36 let.

,, Banku hipot. we Lw. prem. 
■ • i  n niepr.

pi*«s

138 25 
57 50 

9 30 
1 35

91 50 
104 70 
93 50 

103 — 
98 40 

100 80

96

139 2f 
58 -  
9 401 
1 45

92 1< 
105 4  
94 1C 

105 -  
99 -  

101 60

97 50

98 75 99 35
97 50 98 50
95 50 96
95 10 ___ —

99 80 100 401
108 80 109 40
100 70 101 30
98 20 98 90

100 — 101 —

Plac, i«dają
47, Renta z ł o t a ..........................
5*/j „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
47, ,  „ 1860 „ 500 złr. 
47. B „ 1860 „ 100 „ 

b 1864 „ 100 „

110 4' 
102 10 
133 -  
139 70 
148 - 
182 25

110 6! 
102 3' 
133 50 
t40 -  
148 50 
183 25

57, Renta węg. papierowa . . 
47. ,  B złota . . . .  
47,7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

101 2.5 
104 05 
113 50

101 45 
104 25 
114 50

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 105/, podat. 
4 ‘/iVt Galio. poż. kraj. z r. 1883 
47.V. b b b z r. 1884 
47, gal. Obligacye propinacyjne

105 — 

93 75

105 26 

94 25

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

155 4 
297 50 
341 75 
213 -  
1000 
236 50 
159 75 
115 25

155 9f 
298 -  
342 25 
213 50 
1002 
237 -  
160 75 
112 75

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 
Ferdynanda Północ. . 1050 „ |

201 50 
r 2825

202 50 
2835

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zag ran icz n e  i monety kupuje i sp rzed a je  

pod n a jk orzys tn ie js rem i w arunkam i.

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 
Stidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg. gal. Łupkowska . 200 „

„ Nord-Ost . . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Al lg. złotem pł.
47.7. „ „papier. 501.
37, „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. zbm . nieokr. 
5*/ f t  f t  f t  f t B

4 /« b b n B 56-letn.
4 ' / »  f t  B B  „  41 „

47.7 . ft ft B B 52 „
47.7. Gal. Banku kraj. 517, „ 
57. b b hipot. prem. 
®% b L b b 40-letn.
47.7 . Bank austr.-węgierski w. a.

47. Węg. Banku hipot. prom? .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,°/, 

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyc..Oderb. 1889 200 złr, 67,

plaoą

218 25 
176 50 
241 25 
201 75 
262 -  
114 25 
200 -  

198 -

116 -  
100 40 
109 25 
100 50 
97 75

95
95 60 

100 -  

99 — 
109 -
100 95
101 50 
99 70

114 -

218 76 
177 50 
242 25 
202 -  

263 -  
114 75 
200 50 
198 25

116 80 
101 -  

109 75

98 —

100 30 
99 50

109 50
101 25
102 50 
100 10 
114 40

„ meopd. „ 
Siedmiogrodz. I. . 200 
Staatseisenbahn . 500 ! 
Stidbahn (Lombardy) 500 

„ „ złot. 200 2
Węg. gal. Łupków. 200 

U. Em. 200
Nordost.. 300

złotem 200

Losy.

Premiowe Wiedeńskie .
„ Węgierskie .
„ Tureckie . . 1 

Budowy bazyl. Buda-Peszt1
K re d y to w e ....................
In sb ru k u .........................
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryaok. 

b b węgierskie
R u d o l f a .........................
S a lzbu rsk ie ....................
St. G e n o i s ....................
Stanisławowskie . . .

100 50 101 -  
99 90 
96 50 
95 25

Waluty. 
100 20 *  
96 85| Dukaty ważne . . , 
95 75 20-frankówki . . .

plac. 1 * ,d a j ,

•47. 84 _ 84 7(
92 — 93 —

W 194 _ 195 21

.tfy,
150 50 151 6<
120 40 121
102 30 103 1f
102 20 102 8 )
101 25 102 2f

n 119 119 7!

100 120 50 121
100 150 50 151 _
100 138 - 138 5(
400 34 81 35 20

. 5 7 — 7 20
100 185 50 186 50
20 23 — 24 _
20 22 50 23 _
40 59 _ 60 —
10 18 50 19
5 12 20 12 60

10 20 50 21 50
20 26 _ 26 50
42 61 — 61 10
20 26 75 27 75

5 54 5 57
.  . 9 35 9 37

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  12 maja.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5 % „ „ „ prem.
'  (2  /o n n n • • •
4 7 ,7» Banku kraj. galic. 51-letn 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4'/i b b b b 41-letn.

» n n 52-letn.
ł* V). . . n * w 56-letn.

57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj gal. 
4 7 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

W a r s z a w a  12 maja.

57, Listy zastawne ser. I . .
b  . . .  ,  .  ”  v  •47, „ likwidacyjne . .

57, „ warszawskie ser. II
B  B  ft ft HI
f t  B  n  n  I V

płao, i,daj.

11 82 11 87
57 85 57 92

138 - 138 50

308
100 85 
108 90
98 20
98 90
97 70 
95 70
99 95 
95 30 

105 -
101 -

98 50

rub.kop.

10T -

311 -  
101 65 
109 60
98 90
99 60
98 40 
96 40

100 65 
96 —

105 70
101 70
99 20

rab  kop

ICO 75 
100 25 
97 50

-  101 30
-  101 —  

100 -  101 25

i El
w Krakowie, Kynrh 1. 30.

0 T  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się  
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. ^

od-



CZAS z Czwartku 14 Maja 1891. 5

Gospodarz gruntowy
poszukuje od Igo lipca b. r. lub zaraz posady. 
Świadectwa na żądanie przed! >ży. A ire s : I. R. 
poste restante V'rysztak. (1199 2 3)

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
| b ard zo  w ażne, złożone z czterech 

części:
I. X. Martinów T. J .

0 języku ro sy jsk i 
itolicki

w Krakowie na Kazimierzu, ul. Piekarska 
pod Nr. 21.

fvZnaczny wybór rozmaitych mebli gię 
tych, trwale i wykwintnie wykonanych 
z doskonałego materyału, po możliwie naj 
tańszych cenach, polecają Bracia Tercyarze 
•Śgo Franciszka, posługujący ubogim. Ofer­
ty pod powyższym adresem albo Sukien­
nice, Bazar w yrobów  krajow ych.

Krzesła Nr. 14 i 18 są zawsze gotowe 
na składzie. Rysunki i cenniki wysyła się 
na żądanie bezpłatnie. Ekspedycya odwro­
tną pocztą. (1162 3 3)

JMIoda panna
z uczciwej rodziny, katol., mówiąca po 
polsku i po niem iecku, dobrze obe­
znana z kuchnią, bielizną i bia- 
łem  szyciem , poszukuje od Igo 
lipca b. r. posady jako pauna s łu ­
żąca lub pokojowa. Adres: Lade 
meister Kliema in Ratibor (Pr. Schl.) 
Fischerei Nr. 6. (1126-2-2)

ZAKOPANE.
Z akład  wodoleczniczy  

na Klemensówce w Zakopanem,
istniejący od lat 12stu, z każdym prawie 
rokiem powiększa liczbę nbikacyj i uzu­
pełnia urządzenia, jak tego wymaga po­
stęp nauki higieny i terapii, i wzgląd na 
wygody gości kuracyjnych. Wody źródla­
nej dostarcza obficie własny wodociąg Kle- 
mensówki, umeblowanie pokoi przyzwoite, 
łóżka z materacami i sprężynami, kuchnia 
w własnym zarządzie odpowiada wszelkim 
wymogom. Środki lecznicze: hidroterapia, 
gimnastyka lecznicza z ortopedyą, mięsie- 
nie, elektroterapia i hipnoza. — Ceny za 
kąpiele, stół i mieszkanie razem od 3 złr. 
do 5 złr. dziennie od osoby wedle wyboru 
pokoju. Do 15go czerwca o 10% zniżone.

Kierujący lekarz i właściciel zakładu 
(1145 3 6) D r. IVen an ty  P iasecki.

Dachówki falcowane.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić PP. bu 

downic<,yth, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam zi aczną ilość zeszłorocznych dachó­
wek falcowanych jakoteż i terowanych czarno. 
Ceuy takowych aż do Igo  lipca b. r. tesame co 
w roku zeszłym. Posiauam również rodzaj da 
chówek. których krycie o 15", taniej wypada, 
aniżeli k rj cie słomą. Dla przewozu dachówek na 
prow incję uzyskałem znaczny opust kolejowy.

Skład m ateryałów  budow lanych  
W i k t o r a  Ł u b l i n e r a

w Krakowie, ul. Dietla Nr. 58, I I  p. 
(803-8-15)

„WYRÓB KRAJOWY."
Zgęszczony ekstrak t słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astm ę, także na ogólne osłabienie. 

Skład główny w aptece Ił. Wluniewtkle- 
w Krakowie i Is. Rikolasza we Lwo­

wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach, i 
Cena słoika SO cent. (170-126-)

II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia Wołkińskiego.
Im. Nnwv nlan 7ni.szczenia KOŚCi

. r  /
IV. X. Dr. W. Smoczyński

Trzy
|Całe to dzieło kosztuje * złe.

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

WSPOMNIENIA
o Polskiej Pielgrzymcej

do R zyinu w  r. 1 8 8 8
napisał

X . D r. W in c e n ty  S m o c z y ń s k i .
Cena złr .  3  ct. 5 0  w. a.

Dostać można w księgarniach, u autora 
w T e n c z y n k u , poczta K rzeszo­
w ice,—  oraz w Drukarni „Czasu" [ 

w Krakowie.

TARYFA ADWOKACKA!
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „ C z a s u “ ,
|jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
S. A. K rzyżanowskiego w Kra­
kowie — oraz w biurze Drukarni!

„Czasu.**
Cena lO  c., z przesyłką pocztową 1 2  c.

l i  o  u  I t  n r * .
Nr. 313.   (1207 3-3) |

Kada Arcybractwa m iłosier­
dzia i Banku Pobożnego w Kra
kowie ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę taksatora zastawów sukiennych 
przy Banku Pobożnym od Igo września 
1891 r., z płacą roczną 120 złr., miesz 
kaniem bezpłatnem w domu Brackim pod 
L. 466 Dz. I. i ryczałtem na opał miesz-1 
kania w kwocie 20 złr. rocznie.

Obowiązki określa osobna instrukcya. 
Kaucya służb wa wynosi 50 złr. 
Podania wnosić należy najdalej do 31 

maja b. r. do Arcybractwa Miłosierdzia 
na ręce Sekretarza przy dołączeniu świa­
dectw wykazujących uzdolnienie kandy­
data.

Posada ta nadaną zostanie w myśl art. 
31 statutu na czas nieograniczony za trzech- 
miesięcznem z początkiem każdego mie­
siąca dopuszczalnem wypowiedzeniem i nie 
nadaje żadnego prawa do emerytury lub 
zaopatrzenia wdów i sierót.

Kraków, dnia 1 maja 1891 r.
Starszy Arcybractwa: Dr Markiewicz. 
Sekretarz: Tomaszek.

I

Zniżone ceny!
Dips surowy mielony do uprawy grun­

tów 100 kilo 55 ct.
Dips palony mielony do uprawy grun­

tów 100 kilo 80 ct
Dips palony do sufit wania 100 kilo 

80 ct.
Dips alabastrowy po 2, 4, 6 i 8 złr. 

za 100 kilo (1165 4-4)
wyrabia i wysyła

miejska fabryka gipsu
w  l l o c h n i .

Ceny rozumieją się loco dworzec Bochnia

K l § ¥ .
SKŁAD WYROBÓW 

TOKARSKICH
w Krakowie, ul. Grodzka 

Nr. 13, 
utrzymuje wielki wybór 
kas ogniotrwałych z naj­
lepszej fabryki W iesego  

& Comp. w W iednia. 
Ceny bardzo przystępne. 
(194-13 )

iny jodłowy
I D ra  M ich a ła  J a n o ch y  spadkobierców | 
Iw S z c z a w n i c y ,  pod kierownictwem| 
] lekarskiem D ra  L es ła w a  (U m iń sk ie - 
\go , będzie tego roku otwarty dla użytku 
Szanownej Publiczności od dnia 10 czer- 

|wca do dnia 10 września r. b. (1181-2-5) | 
J u liu sz  K an iew ski.

W ie ś

D j T f f i S O R O B J

n

PI

Osłabienia
u młod j  ch i starszych mężczyzn wyleczą ją 
stale słynne w świecie preparaty re­
generacyjne starszego lekarza sztabo­
wego Dra Rttllera. Wedle leka<skiego 
polecenia przywracają one ciału o lab ie  
mu siły młodzieńcze. Szczególniej wypró..„ 
wane jak o  środek wzmacniający w osłabie­
niu nerwowem mężczyzn, impotencyi. Cena 
z dokładnym lekarskim  opisem użycia 3 
złr. 10 c., pocztą 25 c. więcej. — Jedynie 
prawdziwe tylko w St. Georft - Apo- 

•« Wien, V., Wimmergasse 33, 
dokąd wszelkie pisemne zamówienia adre­
sować należy. — Skład w Krakowie u 
aptek. E. Stockmara — we Lwowie 
u aptek. Rlkolaachu. (944 3-7;

12 kilometrów od miasta 
powiatowego Gródka, a 

30 kilometr, od Lwowa odległa, przy go I 
ścińcu murowanym, składająca się z 350] 
morgów doskonałych z natury i wyśmieni­
cie zagospodarowanych pól ornych (czarno- 
ziem) i słodkich łąk , z zupełnie dobremi] 
budynkami gospodarczemi i małym domem 
mieszkalnym, z renomowanej chmielami, 

[jest zaraz albo od wiosny 1892 r. do sprze 
dania. — Bliższej wiadomości udziela Wny 
Stanisław Agopsowicz w K r u p c e ,  po- f 
czta K o m a r n o. (1094 6-8)

W elocypedy
wszelkiego rodzą, u.

| Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct.

, H *  1'Oszukiwanl 
zastępcy. (610-19 30)

H .  B o c k ,  Wien, III, Hauptstr .  72.

N ajlepsze  cze rn id ło
w świecie!

FERjUOŁEUJDTA
cz er n id ło  na buty

w Wiedniu
( fabryka  z a łożona  1835 r . )

To czernidło bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatw o  
cieinnotrwa-i-y p o łysk  i u- 

trzymuje trwale skórę.
‘ W szędzie  do n a b y c ia  ! O l

[1116 2-52]

Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie
pomimo, że wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra­
niach katolików omawiany i dobroczynności współwiernych usilnie polecany, trw a ciągle jeszcze. 
Niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysięcy dusz w północno-wschodniej okolicy Berlina powie­
rzono , ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudow aną, a do tego upad­
kiem grożącą , prosi więc wszystkich katolików  o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
ś. P iusa“. Gmina „ś. Piusa" jest bardzo ubogą. Katolicy! zlitujcie się nad nami! [806-22-25]

Ks. Frank, proboszcz parafii ś. Piusa w B e r l i n i e ,  Pallisadenstrasse 63.

n r£ H 1 7 0 P U 0  składającasię z 2000 
Ul uIIlOI j a  rośiin jest do nabycia
w S t r u s o w i e .  — Bliższej wiadomości 
udziela A. Rogalski tamże. (1190-3 3)

Właśnie ukazało się wspaniałe arcydzieło:

Tadeusz Kościuszko
Z y g m u n t a  A j d  u  k i e  w l c z a .

Tekst przez A l f r e d a  S z c z e p a ń s k i e g o .
Cena egzemplarza w ozdobnej okładce 15 złr.

Polska n e posiadała dotychczas dzieła, któreby w wykonaniu swojem 
godnern było takiego bohatera, jak T adeu sz K ościuszko . To skłoniło 
mnie, pomimo nadzwyczajnych ofiar, do podjęcia niniejszego wydawnictwa 
i spodziewam się, że Publiczność poi ka nie odmówi mi swego uznania 
za takowe. W publicystyce europejskiej cykl powyższych obrazów wywołał 
prawdziwą senzacyę, a Towarzystwo Sztuk pięknych dzieło to odznaczyło 
wielkim złotym medalem Karola Ludwika. Wykonanie tego dzieła jest 
wspaniałem, a tekst, obrazy, drak i oprawa nie posiadają nic sobie rów­
nego. Wskutek powyższych zalet, cena tego albumu jest nadzwyczaj niską, 
i żaden polski nakładca tak starannie wykonanego arcydzieła wydać nie 
jest w stanie. Spodziewam się zatem, że uiezadługo albumu tego w żadnej 
polskiej r.,dżinie brakować nie będzie.

Nadto ośmielam się zwrócić uwagę na mój

Album obrazów historycznych
JULIUSZA KOSSAKA,

w y d a n ie  w sp a n ia łe  za  7 z łr ., w  e le g a n c k ie j  
o p ra w ie  za  lO z łr .

Ceny powyższe wobec znakomitego wykończenia tych dzieł są ba­
jecznie niskiemi. (12013 3)

F r a n c i s z e k  B o n d y ,
KSIĘGARZ i NAKŁADCA, 

w Wiedniu, I., Aunngaue Ar. II.

«««
U - /  mu ii n i ,

M a c e
« -

-W -

Mydło
Teloutine

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

L E T
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby Perfumeryjne domu

F a b j j lm t  perfrm 29, Bcultvaid des Ilaliers w Taryżn. 

Dostać można w głównych miastacA całego twirna. 

UNIKAĆ FAŁSZERSTW

8
O
Or-

Naturalna MARIENBADZKA SÓL ZDROJOWA
t r  kszta łc ie  p ro szk u  

wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w Marienbadzie, zawiera wedle rozbioru prof. Itru Krnenta Lud­
wiga wszelkie składniki słynnych M arienbad/ki h zdrojów lecz­

niczych: Hrrnibrnnn i 1'erdinandabrann.
Przez kliników i lekarzy skutecznie używane: w otyłości 

I stłaizczenln wewnętrznych przyrządów, zatkaniu 
stolen, cierpieniach heznornldnlnych, chorobach nerek, 
wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy­
cy, przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko­
biecych.

m aturalna M arlen b ad zk a  só l zdrojow a,
krystalizowana. znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal 
niąjącemi wodami minerainemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 126 i 250 gramów
M aricn b ad zk i R reu zb r iin n . w  p aczk ach ,

zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową <w proszku) w dawkach.
M a rien b ad zk le  p a sty lk i d rojow e

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu ja k  zgadze, kwaśnemu odbijaniu , gnie­
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkach.

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, składach aptecznych i w więk­
szych aptekacn. (1122-29 36)

WARZELNIA SOLI MARIENBAD ( w  Czechach) .

Die Administration d ieser Zeitung
sowie aller anderen Zeitungen und Zeitschriften O s'erreich-Ungarns und Deutschlands haben mit I 
der A nnoncen-Expedition R u d o l f  R o s s ę  Yereinbaiungen getroffen, nach wclchen in siimmtli- 

I chen Bureaux dieser Firm a Annoncen zu den gleict en Bedingungen angenommen w erden, wie in 
I den Administrationen der B latter selbst. Es erwachsen dem Inserenten, der sich der Anno icen i 

Expedition R u d o lf Mosse zur Besorgung seiner Anzeigen b ed ien t, keinerlei Mehrkosten oder 
I sonstige Spesen, vielmehr geniesst derselbe erhebliche Vurtheile, namentlich sobald mehrere Zei ! 

tungen • in Frage kommen. Unter A nderem :
Es gentigt die Einsendung nur eines Manuskripts auch fur m threre Blatter. Man erhalt 

I eine Geaatmn rechnung fur alle benutzten Zeitungen, und ist somit der Abrehnung mit jed e r ein- 
I ?, Pen Zeitung enthoben. Bei laufenden und grósseren Insertions Aufcragen treten  entsprechende 
I rr ^ * verK®nstungen ein K ostenanschlage, sowie Druckvorlagen werden bereitw illigst geliefert. 

Ueber zweckmassige Abfassuog der Anzeigen und fiber die richtige W ahl der fur den iew etligen1 
/w eek  gee gnetsten B’fitter wird bereitw illigst u. gewissenhatt A uskunft erthellt. — Die Annoncen 
Expedition R u d o l f  R o a s e  besitzt in alien grossen Stadten eigene B ureaux, in :

Wien, I., Seilerstatte Nr. 2.

P o tr zeb a  do C ukiern i
J a n a  B a u m a n a  w B o c h n i  

praktykanta.
(1184-4-5)

Mieszkania
| u rządzone  z komfortem i wszelkiemi 

wygodami,
Izłożone z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
spiżarki i garderoby, są d i wynajęcia od 

11 lipca b. r. w nowo wybudowanym domu 
Iprzy ulicy S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 4. 

Wiadomość na miejscu u stróża.
(1217-2 3)

Dr. Andrzej Lorentski
ordynować bedzie jak lat ubiegłych

w Krynicy*
(1215 2-4)

na Półwsiu Zwierzynieckiem, jest pod 
k o r z y s tn e m i warunkami do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w gł. 
Rynku, linia A—B Nr. 37, na III. piętrze, 
między godz. 3 -  5. (1009-10-10)

Słynne płótna krajowe korczyńskie
pół bielone sztuka 35 metrów od 10 złr. do 22 złr., 
bielone, apretowane, webowe, sztuka 35 metrów od 

15 złr. do 55 złr.;

bieliznę stołową, chusteczki webowe 
i batystowe lniane cienkie

tuzin od 2 do 12 złr. — poleca:

£  P I E R W S Z A  KRAJOWA FABRYKA TKACKA
Stowarzysz, zarejestr. z ogran. poręką. 

Uprasza więc o łaskawe względy. Dyrekcya.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :  (979-5 )

KRAKÓW, ul. S ław k ow sk a  1, dom Arcybr. Mił. i B. P. 
LWÓW, u lica  Akadem icka Nr. 2 . —  TARNOPOL, ulica G im naxyalna Nr. 30.

f i
*1
■

WwP I■
Mx
■ I
X

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
N* Szeligi - L j§zklew f cza, Inżyniera

we LW O W IE , ul. Koryłna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW £ £ £ ■ £ • , J 3 2 L ?
s tani a, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszona ogniotrwała TEKTUBĘ Dajlepszvch 
gatunków do kry ia dachów rulon lO in. □ od a zir. 50 e• do H złr. 50 c.

LAK ASFALTOWY do konsirw scyi da hów tekturow ych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Osusza asfaltem, jako  jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
B W  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. * p g

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-16 lCOj

D łu goletn ią  trw a ło ść  p o ręcza  się.

±  ^  ^  ^  ^

I W O N I C Z
ZAKŁAD Z D R O JO W O -K Ą P IE L O W Y  

szczawy alkal. .lone, jod i brom
zawierające,

skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, 
chorobach skórnych, syfilitycznycb, reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, 
zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkrytem w głębokości 
371 metr. źródłem  słono-jodow em  o niewyczerpanej obfitości, 
kąpiele borowinowe, tuszowe i basenowe.

Mleko, żętyca, Inhalatorium.
Znakomita stacya klimatyczno - lecznicza.
In sty tn t leczn iczo -p ed ag og iczn y  dla chłopców  pod kierunkiem  prof, 

gim n. lw o w sk iego  Dra W aigla i Lekarza zakładow ego.
P o r a  k ą p i e l o w a  podzielona na 3 sezony od 20  maja do 

końca wrześuia. Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze.
Rady lekarskiej udzielają D r. K lem ens D ębick i lekarz zakła­

dowy i D r. K a zim ierz  K aden .
Składy w ód m in ., so li i ługu na kąpiele dom owe we w sz y stk ich  

aptekach  i handlach w ód w  kraju i zagranicą. (1043 4 13)
Prospekta opłat nic rozsyła  Dyrekcya.

IWodvlecznica Sulz
najpiękniejsze położenie W i e n e r  Wa l d .  — Staoya kolei Południowej K a i t e n l e u t g e b e n .

I Właściciel i kierownik lekarsk i: Rr. Emil L6wy.
Bardzo troskliwe opatrywanie, znakom ity wikt, p r /y s ‘ępne ceny. (953 4-6)

Otwarcie 1 maja.

T H E  P A  T E X T  „ D A R X IA  G H E A  T E R “

przyrząd do cerowania
Górne haczyki są 
ruchome i tkają

zbadany 1 polecony przez wled. Toweriyitwo zarobku 
kobiet i wied. Towarzystwo gospodyń domn, w użyciu 
w szkołach żeńskich w Wiedniu Jako środek naukowy.

K ażdą robotę do cćrowania, czy pończochy, płótno i. t. p. więcćj 
lub mnićj uszkodzoną, wykonywa nasz przyrząd przez każde dziecko 
szybko i bardzo rówuo, ja k  nową robotę. Cena z opisem użycia i ro­
botą na próbę 2 złr., o płatnie 2 złr. 25 ct. Do nabycia u B. Webera, 
jen. zastępcy dla Europy Pat. „Darning W eaver" Towarzystwa p rz /rz  
do cćrowania, w Wiedniu, 1., Hothentburmstrasse Sr. 19.

P o le c e n ia .
PaDi Raria I*linkowa,  rynek 17, we Lwowie 24 Kwietnia 

)890 r. Z wyniku robót do cćrowania na Pańskim małym przyrządzie 
jestem  tak  zadowoloną, że czuję się spowodowaną donieść Panu o tem. 
Przyrząd ten z własnego doświadczenia'po lecać będę wszy­
stkim moim znajomym.

Pani Jósefa Łlenicka, ulica L!powa 2, we Lwowie. W skutek 
polecenia p. Kriegshaberowćj, u której widziałam Pański przyrząd do 
cerowania w ruchu, proszę o przysłanie jednćj sztuki.

Pąni Rarya Gregorowieżowa, we Lwowie 31 stycznia 1890. Robota Pańskim  
przyrządem do cćrowania je s t bardzo przyjemną i nadzwyczaj regularną, czego wolną ręką 
azwzględnie niemożna wykonać.

Pani radczyni Rarya Teresa IPrexell we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 26. Pański 
przyrząd do cćrowania je s t znakomitym, a w krótce zarówno jak  masryna do szycia stanie 
się w każdem gospodarstwie domowem niezbędnym. (1007-9

przez ciągłe obraca­
nie samodzielnie.

I
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6 CZAS z Czwartku 14 Maja 1891.

P i e r w s z a  Komunia  ś w ię ta .
Obrazki pamiątkowe, między niemi 

bardzo piękne st& loryty, z brzeżkiem ko­
ronkowym, o charakterze swojskim, wła 
snego nakładu, w cenie 3 zł a. za 100 
sztok; medaliki (zwykłe, złote i sre­
brne); różańce, statuetki i ksią­
żeczki do modlitwy — w naj­
większym  wyborze i najtaniej 
poleca (1151-6-)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

u> K ra k o w ie

Publiczne podziękowanie.
Rady gminne w Długoszynie i Ciężko­

wicach wyrażają uznanie swoje Wielmoż. 
D r. Z y g m u n to w i  P ic k ,  dyrektorowi 
zakładów fabrycznych pierwszej galicyj­
skiej fabryki sody amoniakowej w Szczę­
kowy, za zasługi jego około podniesienia 
przemysłu krajowego wogóle, w szczegól­
ności zaś za zabiegi jego około zatrudnie­
nia ludności naszej w tych zakładach, 
gdzie tysiące robotników każdego wieku 
i obojga płci znajduje utrzymanie przy 
rzetelnej pracy, a mając w domu uczciwy 
zarobek, nie muszą go szukać jak  dawniej 
za granicą. Od lat dziesięciu ten wielce 
zasłużony mąż rozszerza przemysł fabry­
czny i staje się dobroczyńcą naszych ro ­
botników. — Szczęść Mu Boże. (1239)

Ciężkowice, \ daia 1 maJa 1891 r '
Za Rady gminne.

G m i n a  D ł u g o s z y n :
Tomasz Dyląg, wójt.
Jan  Baran, radny.
L udw ik Kamieński, radny.

G m i n a  C i ę ż k o w i c e :  
Wojciech P ytlik ,
Jan  Sfkala, zastępca wójta. 
J ó ze f Pieczara.

Gmina m. Krakowa
m a  k a ż d e g o  c z a s u  do  
w y n a ję c ia  ^  s k le p  pod  
l i .  3 7  w  S u k ie n n ic a c h  od  
s tr o n y  u lic y  S z e w s k i e j .

Bliższej wiadomości udzieli W y- 
d z i a ł  I. Magistratu w godzinach 
urzędowych od H e j  rano do 2ej po 
południu. (1225-1-3)

P i ę k n a  
n Ilia

z pięterkiem, z dwu- 
m orgowjm  s a d e m , 
o g r o d e m  warzyw 
nym i kwiatow ym , 

oraz budynkami gospodarczem i, pięć minut p e 
chotą od Krakowa oddalona, je s t z wolnej ręki 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania  
lub rocznie do w ydzierżaw ien ia . — P a r ­
c e le  h od ow lane są tamże tanio do nabycia 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można w handlu 
KNORECKA rrzy  nl. Fforyańskiej pod Nr. 23 

(1224-1-10)

OBWIESZCZENIE.
L. 9508. 1227-1-2

Gmina miasta Krakowa potrzebować 
będzie na czas od d. Igo października 
1891 r. do d. 30go września 1892 r. 
dla szkół, zakładów miejskich i akcy­
zowych o k o ło  1 .5 0 0 ,0 0 0  k g . 
w ę g la  k a m ie n n e g o  w dobrym 
gatunku i o k o ło  5 0 0  m e tr ó w  
s z e ś c ie n n y c h  d r z e w a  s o ­
s n o w e g o ,  suchego, w szczapach 
grubych.

Tak węgle j*k i drzewo obowiązani 
będę przedsiębiorcy odwieść na miej­
sce przeznaczenia, ustawić tamże, a 
po odbiorze znieść do piwnicy lub do 
komory.

Magistrat wzywa przeto PP. przed­
siębiorców, aby na powyższe dostawy 
złożyli opieczętowane deklaracye w dniu 
3 5  m a ja  b. r., o godzinie 12ej 
w  południe, w wydziale ekonomicznym 
Magistratu, a zarazem oznajmia, iż po 
tym terminie deklaracye przyjmowane 
nie

z k i l k o r g i e m  
■  ■  U W  f f  d z ie ć m i, zosta 

jąca w rozpaczliwem położeniu, zwraca się 
do serc litościwych, p r o s z ą c  o p o m o c

Administracja „Czasu* udzieli w tym 
względzie bliższych wskazówek. [U57-1-3]

Deklaracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50 cent. zaopatrzone 
i znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisany.

Ceny w deklaracyach maję, być wy­
raźnie słowami i lczb.imi wypisane.

Aby zaś zapwbiedz składaniu dek’a- 
racyj nieodpowiednich co do osnowy, 
przygotowano odpowiednie druki, które 
zgłaszającym się w biurze ekonomicz- 
nem Magistratu wydawać się będzie.

Wadyum na dostawę węgla kamien­
nego 500 złr., zaś na dostawę drzewa 
150 złr., złożyć należy w Kasie miej 
skiej, która odbiór na kopercie dekla- 
racyi poświadczy.

Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
można w biurze ekonomicznem Magi­
stratu w godzinach urzędowych od 
l l e j  godziny przed południem.

Magistrat  stoł.  król. mias ta  Krakowa,
dnia 5 maja 1891 r. ____

m ę ż c z y z n a
liczący lat 24 , ukończony prawnik, przy 
stojny, z dobrej familii, posiający kilkuty­
sięczny kapitał; poszukuje znajomości w ce­
lach małżeńskich. — Jako posag pożądany 
skromny majątek ziemski. — Adres: „Rol­
nik*' w Admini8tracyi „Czasu“. (1180-4-5)

MN asion  i H erba ty
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej  10,

naprzeciw Grand-Hotelu,

poleca na zasiewy wiosenne wszelkie 
n a s i o n a  pastewne, leśne, warzywne 
i kwiatowe, a mianowicie : Buraki,
Marchew, Koniczyny, Lucernę f rancu­
ską  oryginalną,  „ K o ń s k i  z a b “ 
o r y g in a ln y  a m e r y k a ń s k i  
b ę d ą c y  ju ż  n a  m ie js c u .

W TYMŻE SKŁADZIE:
Herbata  po 2 złr. 30 c., 2 złr. 80 c., 
3 złr. 30 ct. i 3 złr. 80 cnt., Kwiat 
( P e c c o )  5 złr., Okruchy herbat  1 złr. 
70 c. i 2 złr. za '/, kilo, oraz Wina 
francuskie  oryginalne domu pp. Schrb-  
der  de Constans z Bordeaux.  Koniaki 

kuracyjne.  (689 i o )

'i S
versendet au f Wunsch gratis a franco die 
K'K-HOF-UNIFQRMIRUNGS \ANS TA L T-
M O R I T Z  T I L L E R  &  C ?  WIEN, W. Sfiftskaserne.

coco

Gospodynie domu 8 k ,o9®’,# Sr8'20,
oa ic ięd n e , a chcące pić dobrą smaczną ka- 
w ę ,  niechaj się udadzą do A itH tf td ter** Ma- 
fee -B n rea n  B udapest, gdzie codzień od 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
nąjlep. gatnnk. m ieszan ek  kaw y Mnba 
p er ło w ej I M okka po 1 złr. 30 za kilo , za 
ęotówkę lub zaliczką. Altatftdter, Bndapeat, 
Mftnlffsgasse 7 9 .  1. Nt. 1&. (811 41 50)

O S T A T NI W Y N A LAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IXORA
El). MNAUD

37, Bom.EVA.hD de Strasbourg, 37

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  zaleca 
w y k w in tn y m  i trw a ły m  zapachem  ale 
nad to  posiada  szczęś liw ą  w łasn o ść  
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i b ie li pow łokę  c ia ła  i n a ­
d a je  je j po łysk  m łodzieńczy. Bez 
p rz e sa d y  u trzy m u jem y , że m ydło  to 
n ie  p o s iad a  ró w n e g o  sob ie .

<114 2 5 )

ZAKŁAD KĄPIELOWY

(Francya, depaitam ent de lA lhier) 
(WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA)

Adm inistracya w  PARYŻU, 8 Boulevard 
Montmartre.

P o r a  k ą p ie lo w a
w  Zakładzie Vichy, jednym  z n a jw yk w in ­
tniej urządzonych w  Enropie, kąpiele i na- 
pryskiw ania w szelk ie  dla u leczen ia cho­
rób żołądka, w ątroby, pęcherza, zwirn, 

cukrzycy (d iab etis), dna, kam ienia itd.
co d ilen  od 1S m aja  do l  & w rześnia.
T eatr i koncertu w kasynie, rnm yka w parku, 
czytelnia, salon dla dam , salon do g ie r, do 
konwersacyi, do gry  w bilard. [755 3 8]

K oleje żelazne prowadzą do Vichy.

Thś P u rg a t i f -C h am b a rd
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARO w Paryżu
w skład których wchodzą 
wyłącznie rośliny i kw ia­
ty , stanowią środek prze­
czyszczający, najprzyjem­
niejszy i najtańszy. Osoby 
bez różnicy płci i wieku, 
mogą go używać bez o- 
derwania się od zajęć. — 
S k u tk u ją  najpomyślniej 
przeciw zawrotom głowy, 
migrenom, nudnościom, nie- 

strawnościom. biciu serca, zatwardzeniom, podnie­
cają funkeye trawienia i cyrkulacyę krwi ułatwiają.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. W iszniew ­
skiego  i K edyka . [751 9-12] |

Wyłączny s k ł a d  n a  c a ł a  Galicya i Bukowinę
o r y g in a ln e g o

C A R B O L I N E U M
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa,  przeciwko 

wilgoci i tworzeniu się grzyba  — znajduje się

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r a k o w ie .  A —11 3 7 .

Przy  większem zakupnie  cena  zniżona  na 20 z ł r .  z a  100 kilogr.
im i la c y a  Carbotineum  złr .  1 4  za  °/00 kilogr.  [1226 1 ]

VI. B e y e r  i  S p ó ł k a
w Krakow e, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14.

GŁÓWNY SKŁAD BIELIZNY M ĘSKIEJ, DAMSKIEJ I DZIECINNEJ, 
PŁÓCIEN, BIELIZNY STOŁOW EJ, ORAZ WSZELKICH WYROBÓW 

TRYKOTOWYCH W W EŁN IE, BAWEŁNIE I JEDWABIU,
zarazem

gotowa bielizna krepowa płócienna 
systemu Wielebnego Hm. 8 eb a sty a n a

K n e i p p a .  (122818)

C .k .u p rz . patent, opaska przepuklinowa
bez sprężyny na c ie le , z p elo tow ą sprężyna do k ręcen ia .

Tę całkiem now ą konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętem u nawet najniększem  i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą , jak  
najlepiej polecić, gdyż te opaskę przepuklinową można nosić bez trudności d zień  I noc. 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie­
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie 

[ je s t przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość
mniej więcej przepukliny n. p. ja ja  kurzego, ja ja  gęsiego lub jak
pięść i t. d.

Jednostroune . . . .  sztuka 5 złr. 50 ct.
Obustronne . . . .  „ JO „ — „

■ Ilustrowany opis użycia na żądanie darm o.

Pępkowa opaska  przepukl inowa bez sprężyny na  ciele.
Tę opaskę przepuklinową można z powodu je j gibkożci łatwo i wygodnie i przy 

każdej pracy bez utrudnienia dzień  i noc nosić, przez co pewny skutek je s t poręczony,
gdyż przylega ona mocno do ciała , dlatego każde zesunięcie z miejsca przepuklinowego
je s t wykluczone.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mierzona w kierunku pępka. 
2, W ielkość mniej więcej przepukliny n. p. orzecha laskowego, jaja kurzego i t. p . 3.* Czy 
przepuklina cofo się lub nie. — Dla dzieci sztuka 2 do 3 złr. Dl i dorosłych sztuka 5 złr.
do 7 złr. Dla btars>ych otyłych pań polecam moje znakomite opaski na brzuch z pe-
lotami prpkovem i, po najtańszej cenie. — Rozsyłka punktualnie za zaliczką. [1219-1-30]

0 Neupert  Nachf . , fabryka bandażów
w W i e d n i u ,  I . ,  r a t i o n  M r. 3 9  (w podworcu).

SERY:
JAJA

CENY FABRYCZNE -  GWARANCYA 10 LETNIA — SPRZEDAŻ NA RATY.
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SKŁAD FO R TE PIA N Ó W
B.GABRYELSKIEJ ..jj

KRAKÓW RYNEK KRZYSZTOFORY
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EMENTHALSKI 1 k lgr............................................ złr. Ł60
OŁPIŃSRl, CICHAWSKI 1 klgr............................„ 1 —
IMPĆRLAL s z t u k a ...................................................„ — '18
DESEROWY „ ........................................................ „ — -30

p o  c e n a c h  t a r g o w y c h  (888 44 )
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

N
>
K
ł—i 
> 
as 
>

NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR. 
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1 8 9 1  r. 
wyrób galicyjsk i. B aczn ość!  

Wyrób galicyjski.
1 8 9 1  r. 

wyrób ga licyjsk i.

~  JÓZEF KOHLER, fabryka  s to ró w  i żaluzyj
to

co
en

- o
to

w  K O R C Z Y N I E  k o ło  K R O S N A ,  
poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i Szanownej Publiczności d re ­

wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach.
Story od 80 centów do 3 złr. za metr □ .
Żaluzye od złr. 3'20 do 5'50 za metr □ .

Jako  nowość poleca ścienne dywany sporządzone misternie
na drewnianych pręcikach, których okiem n iem oż'a  dojrzeć. Są one bardzo 

praktyczne do sypialnych pokoi.
Dywan szer. 60 cm., dług. 130 cm. po złr. 2, 2 50, 3 i 4 złr.

„ 85 „ „ 200 „ „ „ 3, 3 50, 4-50 i 6 „
Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykonane.
Moi zastępcy są upoważnieni do zażądania 10^ zad a tk u , uprasza się 

jednak Szanownych PP. K upujących, ażeby dokładnie uważali na to , czy na
kw icie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kw ota, następnie zaś,
ażeby kontrąkw it do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich własnorę­
cznie podpisanym. W  ten sposób tylko można uniknąć możliwych nieporozumień. 

Cenniki I próbki darm o 1 op ła tn le . TPt4

C/J-O-

09
o '

Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystneml warunkami. (961 24-45) C/J

Wyrób {galicyjski.
w m

50ct.

2IC  C ią g n ie n ie  ju ż  d n ia  1 7  m a ja  1 § 9 I  r. 1

Tryesteńskie losy Seehospiz.
'Głów. wygr. lO O O  d l lk a t Ó W  wartości,’

1600 w y g ra n y c h .  08412-12)
D o  n a b y c ia  u  A . H O Ł Z E R A  w  K r a k o w ie .
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l ! I O D £ L E  P A K Y S K I K .

M A G A Z Y N  M Ó D

iej
w Krakowie, Sukiennice L. 19, 

poleca

na sezo n  w iosenny i letni
kapelusze damskie

w wielkim wyborze,
pióra strusie  i fantazyjne, k w ia ty  
p arysk ie, gorsety , modne woalki, 
oraz wszelkie nowości w  za­
kres tu a le ty  damskiej wchodzące.

Suknie damskie
wykony wuje w jaknajkrótszym  czasie, 
z gustem i elegancyą, po oenacli 
um iarkow anych . <858-13-18)

M O D E L E  P A R Y S K I E .

g M A H I
stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 5 0 )
V9QL WEINER, W ien, I., Sa lzthorgasie  4.

Ekonom kawaler, mo­
gący się wykazać cblubnenai świadectwa­
mi — poszukuje posady od dnia Igo lipca 
b. r. — Adres: I. ML. ’L. poste restante 
Rzeszów. (1198 2-3)

i t r a i o r
poszukuje posady. 

Porozumienie listowne lub na koszt wła­
sny ustnie. — Adres: I. T. 13 poste re­
stante Biecz. (1177-5 6)

Willa (pałacyk)
tuż przy plantach, wśród ogrodu, z w e­
randą, w najlepszem powietrzu, jest od 
Igo lipca do wynajęcia. -  Bliższa wiad >- 
m>ść w R y n k u  pod L. 37, trzecie piętro, 
od godziny 3ej do 5ej. (1108-6-10)

PAPĘ DACHOWĄ
oraz

Gips murarski i nawozowy
najlepszej jakości, po cenach bajecznie 

niskich, poleca (727 9 15)
Skład materya łów budowlanych

Wiktora Eiiiblfnera
w Krakowie, ul. Dietla Nr. 53.

D ¥ R R K € ¥ 1
Kasy Oszczędności

MIASTA KRAKOWA
podaje niniejszem do publicznej wiadomości,

iż w myśl uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 9 kwietnia 1891 r. 
z n iż y ła  Kasa Oszczędności

od dnia 1 lipca 1891 r.
stopę procentową od wszystkich wkładek 

na 4°|0 od sta.
Zarazem zniża Kasa Oszczędności stopę procentową.:

a) od zaliczek na zastaw papierów wartościowych z 53/ 4°/0 na 
5 ' / , %  od dnia 1 lipca 1891 r . ;

b) od eskontu weksli z 53/4°/0 na 5 ' / 20/o także od 1 lipca 1891 r . ;
c) od pożyczek zaś hipotecznych na dobra i realności, tudzież
d) od pożyczek na skrypta dłużne (pożyczek gminnych) liczyć bę­

dzie Kasa Oszczędności po 5 %  począwszy od 1 lipca 1891 r.
Zniżenie stopy procentowej od pożyczek pod c )  i d)  wcho­

dzi w życie z terminem najbliższej raty płatnej po dniu 30 
czerwca 1891 r.

Do opłacenia zniżonej stopy procentowej od pożyczek hipo­
tecznych i gminnych powyżej pod c )  i d)  wymienionych, będęi 
mieć prawo ci tylko dłużnicy, przeciw którym nie będę. czynione 
kroki sędowe przez Kasę Oszczędności miasta Krakowa, celom 
zrealizowania należytości w cakści lub w części. (1155-3 3)

Kraków, dnia 30 kwietnia 1891 r.

L. LUSERA plaster dla turystów.

w aptekach
(95 42-)

w

Pewnie i szyb/o działający środek 
na odgniotki, odparzenia', t. z. 
twardą skórą na podeszwach 
i piętach, na brodawki i 
wszelkie inne twarde 

narośla skórne.
Skutek poręczony.

Oo nabycia

•;*

Liczne 
podzięko­

wania są do 
prz»-i rżenia

w głów. składzie 
rozsyłkow ym :

L. S chwenk’s  Apoth
H eld lin g -W len .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 
k  umieszczony znak ochron, i pod- 
dlatego należy na nie uważać i 

niewartające naśladownictwa odrzucać.
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C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANTWOWE.
W T C I Ą G  SE H O Z H Ł A D I J  J A Z D Y

ważny od 1 nażdnem ika *890 r.

Prxyjaid d» Kraktw a (Padgóru) :
rano

33)
t a . )
19)

Odjaid x Krakowa (Podgória)
$15 rano (poe. mięszany Nr. 7) 

i  Krakowa (k K. L.)
S-35 „ (poe. mięes. Nr. 354)

s  Podgórza - H asłow a  
6'50 B (poo. m • « .  Nr. 354)

i  Podgórza Bnnarki
9-— rano (poe. mięec. Nr. 2483;

z Krakowa (k. Półn.
9 37 „ (poe. oo ibow Nr. 31:

z Podgórza -Płaazowa 
9*59 „ (poo. onobow. Nr. 312)

z Podgórza - Bo nar ki
1 05 pop -.ł.tpoo. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
1'44 „ (poo. mieszań. Nr. 356)

z Podgórza - Płaazowa 
i-01 „ (poo. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bo&arki
6 56 wie:z.(poo. mięnz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. Półn.)
7 82 „ (poo. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Płaszowa
7-56 „ (poo. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Bonarki

do Oświęcima 
Wiednia.

do Zi 
Zwardonia, 

Bielaka, Wie 
dnia, N. Sącza 
Orłowa. Chy 
rowa, Stryja.

do Oświęcima 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjai* x Tamowa:
ł ’46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suohy, Żywca.
(poo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 
Stryja.

‘Ł39poprł.tpoo. osobowy 418) do Orłowa, Now 
Sąoza, Chyrowa, Stryja.

•54

(poo. osobow Nr. 317) 1 
do Podgórza ćionarki 
(poo. osobow. Nr. 817)
do Pod ‘ “

558

JÓrza-Płaazowa 
ęaz. Nr. 2432) 

do Krakowa (k. Półn.)
6-30 „ (poo. osobowy Nr. 6) ■

do Krakowa (k. K.Lud.))
0*19 rano (poo mięezan Nr 353) 

do Podgórza Bonarki
10-35

ze Stryja, 
Chyrowa, 
N. Bąoza.

(poo. mięezan Nr. 353) 
do Podgórza Płaszowa 

uroi „ (pce. mięsz Nr. 2434)
do Krakowa (k. Półn.) 

3»47 popoŁ (poo. osobowy Nr. 311) 
ao Podgórza - Bonarki 

4-03 „ (poo. mięsz. Nr. 2488;
do Krakowa (k. Półn.) 

4T3 „ (poo. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaazowa 

8‘47 wiooz (poo. mięezan. Nr. 357) 
<Ł Podgórza - Bonarki 
(poo. mięszan. Nr. 357) 
do Podgórza-Płaszow* 
(poo. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k.K.Lnd.)

9 0 6

93 8

z Wiednia, 
Oświęcima, 

żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

,Zywoa,Stry]a 
Chyrowa, 
Oriowa, 

Now. Sąoza.

zSOświęoima.

Czas podany jest według zegam peezteńskiego.

P r x j j u d  d e T tr a o w i:
12*18 w nocy 'poo. mięszany Nr. 466) te  Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) z Orłowa 

N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
7 40 wieoz (poo. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 

Żywoa, Stryja, Chyrowa.
12511-114 1

lesh łsdy jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 ent. we wszystkich staoyaeb

Giciomkami Drukarni .Cxasu." Papier x fabrjki Braw Fijałkowskich w  Bielsku. Bządca Diukami Józef ŁaJcocińiJci,


